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TREŚĆ: I. Z kliniki lekarskiej prof. Dra Korczyńskiego w Krakowie. WOLFRAM: 0  znaczeniu rozpoznawczym piątków gruźliczych. —
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leharskie. — VII. W iadom ości bieżące.

I  Z k lin iki lekarskiej prof. D ra  K orczyń skiego w  Krakow ie. 

0 znaczeniu rozpoznawczym  prątków gruźliczych.
(Ezecz czytana na IV  Zjeździe lekarzy  i przyrodników  

polskich w Poznaniu).

Przez D ra A lfreda W olframa,
Asystenta tejże kliniki.

Jakkolw iek  zapatryw ać się będziem y na najnow sze 
badan ia  K o c h a ,  zm ierzające do w yjaśnienia etyjologii g ru ­
źlicy, zaprzeczyć się nie da, że w zbogaciły one naukę le­
k a rsk ą  szeregiem nader domosłycb zdobyczy. Czy w szystkie 
z badań tych wysnuw ane wnioski ogniow ą próbę k ry tyk i 
przetrzym ać będą w stanie, jedynie dalsze w  tym  kierunku 
podjęte badania doświadczalne, zarówno jak  i ścisłe spo 
strzeżenia  kliniczne stanow czą m ogą dać odpowiedź. Bez 
w zględu jednak  na w yniki prac dalszych — w szczególności 
zaś  bez w zględu na to , czy odkryte przez K o c h a  m ikro­
organizm y są istotnie owym swoistym  przyrzutem  wyw ołu­
jącym  gruźlicę, czy też ty lko s t a l e  tow arzyszącym  jej ob­
jawem, —  jaśniej mówiąc, pasorzytam i gnieżdżącym i się do­
piero na stósownie do potrzeb ich rozwoju przygotow anym  
gruncie, odkrycie ich mieć zawsze będzie nader doniosłe 
znaczenie dla k lin icy s ty ,'a  to ze w zględu na ich zazwyczaj 
cenną w artość rozpoznawczą.

Gruźlica płuc, zarówno ja k  i innych narządów  w ew nę­
trznych, we wcześniejszych zw łaszcza okresach swego ro- 
2w°ju, staw ia niekiedy tak  znaczne trudności rozpoznaniu, 
że takow e częstokroć po za zakres praw dopodobieństw a tyl- 
ko Wychylić się nie może. Dość przytoczyć, jak  trudnćm , ba 
memożliwem jest niekiedy dla dośw iadczonego naw et klini­
cysty ściślejsze oznaczenie tła  choroby, na jakiem  się utrzy- 

podejrzane, uporczywie przez dłuższy czas trw ające 
^egunki, szczególniej w tedy, gdy  w  reszcie narządów  w e­

w nętrznych, przedewszystkiem  zaś w płucach, nie znajdzie 
się w ydatniejszych zmian; dość przypomnieć, ja k  naw et

w  chorobach, ściśle do narządu oddechowego ograniczonych, 
rozpoznanie częstokroć chwiać się musi m iędzy zmianami 
gruźliczemi a  k iłą  płuc, rozstrzeniowem i jam am i lub sp ra­
wami rozrostowemi włóknistemi w tkance międzymiąższowćj 
głównie dlatego, że pomimo znakomicie dziś już posuniętych 
sposobów badania nie zdołano przecież odszukać bezw zglę­
dnie pewnego objawu dla choroby najczęstszćj, najgroźniej­
szej dla rodu ludzkiego, dla gruźlicy.

D latego to odkrycie K o c h a ,  stw ierdzające dowodnie 
że p rątk i gruźlicze, j e d y n i e  t y l k o  w w y d z i e l i n a c h  
n a r z ą d ó w ,  g r u ź l i c ą  d o t k n i ę t y c h  w y k a z a ć  s i ę  d a ­
d z ą ,  poparte zgodnemi spostrzeżeniam i niem al w szystkich 
autorów, którzy odnośne czynił: badania, słusznie za stano­
wiące epokę w rozwoju nauki o gruźlicy poczytać należy. 
W obec faktu tego, który już dzisiaj nie może podlegać ża- 
dnćj wątpliwości, trudności rozpoznaw cze w znacznćj części 
zmaleć musiały, a  rozpoznanie samo posunąć się do nieby­
w ałych przed tern granic pewności. Nie znam  tćż ani je ­
dnego przypadku z dotyczącej literatury , k tóryby tw ierdze­
nie to zdołał obalić. P rzypadek F i n  k l e r  a i E i c h l e r a ,  
k tóryby  mógł być w tej mierze w yzyskiw anym , w  żaden 
sposób ściślejszej k ry tyki wytrzym ać nie je s t w stanie, gdyż 
z pomyślnego przebiegu duru, a następnie zupełnego w y­
zdrow ienia chorego, mimo w ykazalnych w szczytach płuc 
nacieków  wnosić, że nacieki te nie były swoistćj przy­
rody, chociaż w plwocinach prą tk i odszukać się dały, je s t 
co najmniej, bardzo śmiałem rozumowaniem. ¥ 7szelkie przy­
puszczenia zaś, jakoby p rątk i z pow ietrza atm osferycznego 
w dechane, następnie w plw ocinach pojawić się m ogły, cho­
ciaż w płucach zmian gruźliczych nie ma, nie zostały po­
parte  ani jednem  dodatnem  spostrzeżen iem , a  więc nie mo­
g ą  być brane na seryjo w rachubę. N aw et S p i n a ,  ów naj­
w iększy przeciwnik K o c h a ,  zam ilkł już dzisiaj, p rzekona­
w szy się zapewne dowodnie, że tw ierdzenia, jak ie  poprzód 
głosił, były tylko naturalnem  następstw em  błędnie i nieme- 
todycznie przeprowadzonego badania.
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W yniki spostrzeżeń, jakm m i tutaj podzielić się zamy 
ślam, po najw iększej części zgodne są z wynikami prae, 
ogłaszanych dotąd w literaturze. Szereg badań na p ią tk i 
gruźlicze w plwocinach, kale, moczu, płynach wypocino- 
w ych i w zawartości ropni, jak ie  przedsięw ziąłem  w prze­
szło 50 przypadkach, podejrzanych o gruźlicę, w ykazał ja ­
sno, że skoro tylko m ikroorganizm y te odszukać się dały, 
dalszy przebieg choroby a bardzo często i sekcyja, rozpo­
znanie gruźlicy w zupełności stw ierdzały.

Jeżeli jednak  możność w ykazania prątków  gruźliczych 
w  wydzielinach poszczególnych narządów  ma tak doniosłe 
znaczenie dla, klinicysty, tyczy się to przedewszystkiem  przy- 
' ladków, w których objawy kliniczne jeszcze są tak niew y 
raźne, że edynie na ich podstaw ie stanowczego rozpoznania 
postaw ić nie można. N a dowód tego przytoczyć mógłbym 
k ilka  przypadków , obserwowanych w klinice krakow skiej, 
gdzie istotnie zmiany w ypukowe i przysłuchowe w szczy­
tach płuc były tak  niew yraźne, że łatw o mogły być prze­
oczone, gdzie chorzy prócz lekkiego kaszlu, nie skarżyli się 
na  żadne przyDady ze strony narządu oddechowego, tak  że 
badanie plwocin na prątk i gruźlicze przedsięw zięto jedynie  
ze względu na podejrzaną, uporczywie się utrzym ującą b ie­
gunkę, ropne moczenie, lub niezw ykły przebieg wypocino- 
wego zapalenia opłucnej, a  gdzie tylko przez stw ierdzenie 
prątków  w plwocinach na pew ne orzec można było, ze i w  płu - 
cach spraw a sw oista gruźlicza się toczy.

Jeżeli rozpatrzym y się w odnośnych przypadkach w lite­
raturze, nie popadniem y w  przesadę nadm ieniając, że badan ie  
plwocin na p rątk i gruźlicze powinno być przedsiębrane przez 
każdego ostrożnego klinicystę naw et w takich razach, gdzie 
cały obraz chorobowy raczój za jak ąś  inną spraw ą chorobową 
w  narządzie oddechowym, aniżeli za gruźlicą przem aw ia. 
I  tak  F r a e n k e l  nadm ienia, że k ilkakrotnie udało mu się 
chorobę właściwie rozpoznać jedynie  tylko przez stw ierdze­
nie prątków  gruźliczych w plwocinach, w przypadkach ta ­
k ich , gdzie na podstaw ie badania przedm iotowego raczej 
rozedm ę aniżeli suchoty płucne rozpoznaw ać należało. Tenże 
sam autor opisuie przypadek w ten sposób przez siebie roz- 
poznanćj gruźlicy płuc u osoby, u której objawy kliniczne 
przedstaw iały typowy obraz dusznicy nerwowej. —  Sam m ia­
łem sposobność spostrzegać przypadek, gdzie z powodu g ó ­
rujących w obrazie chorobowym przypadów  ze strony w y­
pociny opłucnowćj, łatwo było przeoczyć właściwe gruźlicze 
tło choroby, gdyby rozpoznania nie były rozjaśniły stw ier­
dzone w plwocinach p rą tk i gruźlicze.—Znane są  także p rzy ­
padk i ostro rozwijających się suchót płucnych, gdzie obraz 
chorobowy w pierwszych zwłaszcza okresach choroby odpo­
w iadał zapaleniu płuc włóknikowemu, a gdzie tylko z p ize- 
zorności uskutecznione badanie na p rą tk i gruźlicze pozwoliło 
uniknąć rażącćj pom yłki,

Każdy, więcćj doświadczony klin icysta przyzna mi nie­
w ątpliw ie, jak  trudnem  jest częstokroć ściśljjsze rozpoznanie 
m iędzy suchotami płucnemi a innemi chorobami narządu 
oddechowego. Mam tu przedew szystkiem  na myśli długo­
trw ałe, rozległe nieżyty oskrzelowe, prow adzące z czasem 
do znacznych rnzstrzeniowych jam , rozm aite przew lekłe spra 
wy zapalne, śród tkanki łącznej się rozw ijające, jakotćź k iłę  
płucną, k tóra przedstaw ia bardzo często obraz tak  łudząco 
podobny do obrazu suchót płucnych, że naw et najbieglejszy 
k linicysta w rozpoznaniu pomylić się może. Dziś w obec 
wyników , jak ie  nam daje badanie plwocin na p rą tk i gruźli­
cze, pom yłki takićj o wiele łatw iej będzie można uniknąć.

Badanie takie bowiem, jeżeli zostaje uwieńczone dodatnym  
w ynikiem , pewnością, jak ić j nadaje rozpoznaniu, p rzew yższa 
w szystkie inne m etody fizycznego badania, t d \ ż  p rątk i g ru ­
źlicze, jeśli się znachodzą w plwocinach z płuc w ykrztuszo­
ny ch , uw ażać należy za niew ątpliw y objaw  suchót p łu­
cnych.

Również i ta  g rupa  suchót płucnych, jak a  stanow i j e ­
dno z najczęstszych pow ikłań moczówki cukrow ćj, nie czyni 
pod tym  w zględem  w yjątków . P rzypadk i tćj choroby pow i­
k łane z naciekam i w płucach, jak ie  miałem sposobność spo­
strzegać od czasu ogłoszenia rozpraw y K o c h a  św iadczą 
o tćm wymownie. W  dwóch z nich, gdzie głebsze zm iany 
w m iąższu płucnym p rzy jąć  należało, znalazłem  znaczną 
ilość prątków  w plwocinach, bardzo dużo zaś w treści jam y 
sucnotuiczej, jaKićj po śm ierci chorego do badania użyłem . 
W  trzecim  przypadku kliniczne objaw y w skazyw ały na nie­
znaczne tylko za ęcie miąższu płucnego, a  w skąpo w ydzie­
lanych plwocinach prątków  gruźliczych nie można Pyło o d ­
szukać.

Sekcyja w yjaśniła  w zupełności ten ujem ny w ynik ba­
dania, stw ierdziła bow em, że właściwy miąższ płucny p o ­
został u tego chorego nietkniętym , a  jedyne zboczenie cho­
robowe w płucach polegało tylko na znaczniejszym  rozro­
ście tkanki łącznćj pośród miąższu płucnego. Spostrzeżenia 
te zgodne są  ze spostrzeżeniam i autorów, którzy  badali na  
prą tk i plwociny chorych na  moczówkę cukrow ą, tak , że z a  
pew nik przyjąć należy, iż suchoty płucne, w ikłające cukrzy­
cę i pod tym względem  zupełnie tak  samo zachow ują się 
ja k  u osób nieokazujących wcale moczówki cukrow ej.

Jeżeli jednak  obecność prątków  w plwocinach na  pe­
wno spraw ę sw oistą w płucach rozpoznaw ać pozwala, to 
z drugiój strony z nieobecności ich żadną m iarą o n i e o b e ­
c n o ś c i  zmian gruźliczych w płucach sądzić 11 e wolno. N ie­
w ątpliw ie istn ieją przypadki, gdzie zrazu przynajm niój w p lw o­
cinach prątków  tych odszukać nie można, a gdzie przecież 
po upływ ie pewnego okresu czasu na pew ne w ykazać się 
dadzą. Spostrzeżeń podobnych mógłbym przytoczyć kilka. 
Były to przedew szystkiem  przypadk i suchót we wczesnym 
okresie, przebiegające w całem  tego słow a znaczeniu p rze­
wlekle, bez gorączki, o nader niew yraźnych objawach k lin i­
cznych. Natom’ -st nie znam ani jednego przypadku gruźlicy 
płucnej, przebiegające, ostro, gdzieby prątk i przy pierwszćm  
zaraz badaniu w ykazać się nie aały. Przyczynę zjaw iska 
tego łatw o zrozumieć można. P rą tk i gruźlicze bowiem, ja k  
zdaniem mojem słusznie zauw ażył Lichtheim , dopiero w tedy 
w plwocinach pojawić się mogą, jeże1’ ogn.ska gruźlicze, 
przedstaw iające się zrazu w postaci nacieków, uległszy dal­
szym, wstecznym przeobrażeniom , nie tylko rozpadać się po- 
czDą, aie jeżeli przez rozpad tak i stw orzoną zostanie komu- 
n ikacyja między naciekiem  a  oskrzelam i. Dlatego to obe­
cność prątków  gruźliczych w plwocinach dowodzJ nie ty lko  
obecności zmian gruźliczych w płucach, ale stw ierdza n a j­
wymowniej, ż e  z m i a n y  t e  z n a j d u j ą  s i ę  i u ż  w s t a n i e  
r o z p a d u .  Rozumie się samo przez się, żc przez rozpad 
tak i nie należy rozumieć juz destrukcyi miąższu płucnego 
w zwykłem znaczeniu klinicznóm . W  razach takich odpowie­
dnie objawy w ypukowe i przysłuchow e niekoniecznie już za 
rozpadem  przem aw iać muszą, a  mimo to zapatru jąc  się na 
stan płuca ze stanow iska anatom icznego, rozpad tak i kon ie­
cznie przyjąć należy. G dy nadto dodam, że we w szystkich 
przypadkach, k tóre przynajm niój sa m  miałem sposobność spo 
strzegąc o wiele wcześnićj w plw ocinach mogłem stw ierdzić
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p rą tk i aniżeli w łókna sprężyste, że ile razy  te ostatnie w ykazać 
się dały, niew ątpliw ie i w ynik badania na prątki był doda­
tnim , jasnem  będzie, że przez badanie takie daleko wcze­
śniej o istotnym  stanie m iąższu płucnego nabyć będzie mo­
żna w yobrażenia, niż za pomocą wszelkich innych metod 
badania . (Dok. nast.)

Uwagi do uwag Dra Rubinsteina o przyczynach 
położeń płodu.

(O głoszone w Przeglądzie L ekarskim  NN. 13, 14 i 15 br.)
Przez Dra Ziemackiego,

a s y s t e n t a  I g o  o d d z ia łu  O b u c h ó w s k ie g o  s z p i ta la  d la  k o b ie t  
w Petersburgu.

P raca  D ra R u b i n s t e i n a ,  k tó ra  mi nastręczyła mo­
żność w ypow iedzenia k ilku k ry tycznych  myśli, daje się po­
dzielić na dwie częśc i; podziału tego trzym ać się będę 
w  wyłożeniu mych uwag. Część pierw sza dotyczy hipotezy 
H e c k e r a  o w pływie długogłowośei ua położenia twarzowe; 
d a ła  ona powód Drowi Rubinsteinowi rozpatrzenia całej kwe- 
sty i o położeniach płodu i o w pływ ach różnych czynników 
n a  nie, co stanowi część drugą w iększą  tej rozpraw y. W tej 
drugiej części autor przychodzi do ciekaw ych, ale jak  mi 
się wydaje, jednostronnych wniosków. N atom iast w części 
picrw szćj wychodzi on z mylnej zasady, jak  to postaram  
się udowodnić.

H ipoteza H e c k e r a  jest powszechnie znaną; została 
ona i przez D ra R. dostatecznie w yjaśn ioną; dla tego tćż 
ićj tu nie powtarzam . Niektórzy położnicy nie uznają jćj 
d la różnych powodów. Dr. R., chociaż z H e c k e r e m  się 
nie zgadza, podaje, że „kliniczne • spostrzeżenia popierają 
racyjonalność tego poglądu4', ale następujące własne spo­
strzeżen ia  autora sprzeczne z tym poglądem , zmusiło go do 
zw rócenia baczniejszćj uwagi na  etyjologiję położeń płodu. 
Spostrzeżenie to, jeżeli czytelnik raczy  sobie przypomnieć 
dotyczy wiejskiej dziewczyny, la t 22, k tó ra  d. 2/14 grudnia 
1880 r. powiła w M aryjskim położniczym  domu w Peters­
burgu chłopca o główce typu bez w ątpienia, ja k  to R. słu­
sznie zauważył, długogłowego, gdyż mianownik głów kow y 
obliczony podług metody B r o c a  w ynosił 66,66. Dziecię 
przyszło na św iat w położeniu pośladkow em . T ę ostatnią oko­
liczność, że w danym razie dziecię dlugoglowe urodziło się 
nie w położeniu tw arzow ćm , ale pośladkowćm , uw aża R. za 
rzecz sprzeczną z teo ry ją  H e c k e r a .  Czy jednak  słusznie?

Nam się wydaje, że fakt ten bynajmnićj hipotezy H e ­
c k e r a  ołabić nie może i nie osłabia; wiadomo b o ­
wiem, że H e c k e r  sw oją hipotezę opiera na całkiem m e­
chanicznej zasadzie, znanej powszechnie w fizyce pod nazw ą: 
„praw a dźw igni,4' t. j. jeżeli p rzy  położeniu główkowćm 
główki delicbocefalieznej (dlugoglowćj) siły porodowe zaczną 
działać za pomocą kości pacierzowój na idealną dźwignię 
przebiegającą w k ie ru n k u  strzałkow ym  przez głów kę dzie- 
Clęcia, to wobec tego faktu, że tylne ram ię tej dźwigni 
w dlugogłonej główce je s t stosunkowo do przedniego ra ­
mienia zanadto długie, opór staw iony główce przez w ąskość 
m iednicy w yw rze daleko silniejszy wpływ na tylne części 
głowy. W  skutek tego ty ł głowy nie opuści się ku dołowi, 
jak to  zw ykle bywa, gdy ram ię tyłne dźwigni główkowej 
je s t  krótsze od przedniego, ale będzie pow strzym yw any; na­
tom iast zacznie się opuszczać przodkow a część czaszki t. j. 
czoło, tw arz i w skutek tego otrzym ujem y położenie tw a­

rzowe. Mechanizm ten jest tak  jasny , że zarzucić mu coś­
kolwiek jest rzeczą niełatw ą. Ale już teraz  z tego ob ja­
śnienia widzimy, że hipoteza H e c k e r a  stosuje się tylko 
do położeń główkowych i nie może mieć nic wspólnego 
z innemi położeniami, a w szczególności nie może być mowy 
o tern, ażeby przy położeniu pośladkow ćm  w staw iła się tw a­
rz} czka, choćby głów ki najbardziej dolichocefalicznej. Bo i 
w jak iż  to sposób przy położeniu pośladkowćm , zam iast po­
śladków, ma się wstawić tw arzyczka, —  ja k  tego chce Dr. 
R. ? —  tego nie można zrozumieć. G dyby w danym  razie 
zam iast pośladków przed rozpoczęciem porodu wstawiła si& 
główka, to mnie się wydaje, iż wówczas w ynikłoby położe­
nie twarzowe, gdyż głów ka dziecięcia była długogłową;. 
szczególniej w razie gdyby jeszcze oprócz tego m iednica 
m atki okazała się w stosunku do głów ki nieco za w ąską. 
Bądź co bądź rzecz jasna, że ponieważ dla pewnych p rzy ­
czyn wstaw iły się pośladki, to już głów ka w staw ić się nie 
mogła i położenie twarzowe naw et wobec główki dolichoce­
falicznej powstać nie mogło. I dla tego mnie się zdaje, że 
Dr. R. w tern miejscu popełuił błąd, widząc sprzeczność 
z teoryją H eckera tam, gdzie tej sprzeczności ja  ani śladu 
dopatrzeć się nie mogę.

Część druga pracy R. ma również swe słabe strony. 
Bo chociaż autor ten poruszył spraw y będące w ynikiem  
mnićj więcćj naukowo uzasadnionych danych, to jednak  już 
na  samym wstępie, w kwestyi zasadniczćj, zauw ażyć się 
daje jednostronność. Cała ta  druga część pracy daje się spro­
wadzić do jednego p y ta n ia : j a k i  w p ł y w  w y w i e r a  p o s t a ć  
g ł ó w k i  d z i e c i ę c e j  n a  p o ł o ż e n i e  p r z y  p o r o d z i e ?  
Metoda prow adząca do dania odpowiedzi na to pytanie po­
legała na zestawieniu rozmiarów główek, a raczćj na zesta­
w ieniu m ianow nika główkowego, obliczonego podług B r o c a  
z rodzajem  położeń u 6,398 dzieci nowonarodzonych. Na 
zasadzie tych statystycznych danych przychodzi R. najprzód 
do wniosku, iż o wyłącznym wpływie postaci główki na po­
w staw anie położenia płodu mowy być nie może dla tego, 
że w każdem położeniu rodzą się dzieci o rozmaitym typie 
głów ki (str. 182).

Otóż przeciw temu wszystkiem u da się wiele pow ie­
dzieć, szczególnićj jeżeli spojrzym y na tę spraw ę jeszcze 
z innego punktu widzenia.

W iadom ą jest rzeczą, że głów ka dziecięcia je s t elasty­
czną i do pewnego stopnia śliśliwą, szczególniej w pewnych 
kierunkach. Nie ulega wątpliwości, że przy przejściu przez 
przewód miednicy w czasie porodu głów ka ulega silnemu uci­
skowi. Ucisk ten chociaż często bardzo co do natężenia ró­
żny, gdyż składa się nań w ielka ilość danych, ja k :  obszer- 
ność miednicy, wielkość główki, położenie główki, czas trw a­
nia porodu, siła bólów, użycie kleszczy itd., pozostaje jednak  
zawsze na tyle znacznym, że naw et przy najprędzej prze­
biegającym  porodzie w yw iera na głów kę pewien skutek. 
Skutek ten w yraża się z powodu pewnćj śliśliwości główki 
zm ianą jej kształtu. Je st to tak t w położnictwie powszechnie 
znany. Dość tutaj będzie napom knąć o takich  przykładach, 
ja k  np. że przy położeniach pośladkow ych kształt główki 
pozostaje najmnićj zmienionym, gdyż wówczas ucisk mie­
dnicy najsłabiej daje się odczuć; przy położeniach czaszko­
wych tylnych, w skutek usuw ania się ty łu  g łow y, i silniej­
szego ucisku w kierunku od czoła do potylicy, wydłuża się 
głów ka w kierunku prostopadłym  do ścieśnionego wymiaru, 
to jest w kierunku od podbródka do małego ciemienia 
(w wym iarze MO); —  przy porodach utrudnionych stosun-
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kowćm  zw ężeniem  m iednicy znajdujemy oprócz tego znaczną  
a9ym etryję obu połów  g łów k i dla tego, że w  skutek silnego  
ucisku w zgórka (promontorium) na połow ę g łów ki zwróconą  
ku tyłow i m iednicy, powstaje silne sp łaszczenie tćj ciem ie­
niowej kości, która w owej chwili ociera się  o w zgórek. 
W  takim razie przy położeniu pierwszem  (plecy płodu zwró­
cone na lew o) otrzymujemy sp łaszczenie lewej ciem ieniow ćj, 
po położeniu drugiem (plecy na prawo) sp łaszczenie prawej 
p ołow y głów ki. Jak w idzim y, w pływ  położenia na postać 
głów k i jest znaczny. Nam się wydaje, że zm iana kształtu  
głów k i, w pływ ając na zm ianę w ielkości różnych wym iarów  
głów k ow ych , w pływ a także i na wym iary stanow iące pod­
staw ę w  obrachowaniu „m ianownika głów kow ego" podług  
B r o c a .  N ie m ogą one przecież stanowić w yłącznego  w yją­
tku. Z tego faktu daje się  jednak w ysnuć w niosek, który  
je st  tylko ściśle logicznem  następstw em  tych spostrzeżeń  
p ow szechnie znanych. A m ianowicie: rodzaj położenia dziecka  
m a w ielki w pływ  na kształt głów ki, a przeto, jak  nam się  
zdaje, musi w znacznym  stopniu w pływ ać i na m ianownik  
g łów k ow y. To jest, inaczej m ówiąc, m ianownik g łów kow y, 
(resp. kształt g łów k i) jest w pewnćj części skutkiem  rodza­
ju położenia dziecka przy porodzie.

Inaczćj na  tę rzecz zapatruje się Dr. Rubinstein. S p ra ­
w a ta  została przez niego przedstaw ioną całkiem  o d w ro tn ie ; 
to co je s t skutkiem  rodzaju położenia, w tw ierdzeniu D ra R. 
s ta je  się jego przyczyną; podług nas ksz ta łt główki zależy 
w pewnćj części od położenia przy porodzie, w edług R . 
przeciw nie kształt główki ma wpływ w pewnćj części na 
pow stanie rodzaju położeuia. Czy staw iać tę spraw ę na swój 
sposób, miał Dr. R. podstaw ę nie uwzględnić tćj odwrotnćj 
strony rzeczy? Czy nie powinien był w ziąć jćj w rachubę? 
P odług  nas należało ją  uwzględnić, ażeby uniknąć je ­
dnostronnego i przez to samo niewolnego od zarzutu w yni­
ku. Nic więc dziwnego, że wnioski oparte na  takićm  zmię- 
szaniu skutków  z przyczynam i uważać należy za jednostron­
ne. Tyle tylko co do myśli zasadniczej roztrząsanćj przez 
D ra  R. spraw y. Przejdziem y teraz do pobieżnćj oceny m e­
tody, k tó rą  się autor ten posługiw ał: lecz i tutaj zarzucić 
się daje literalnie toż samo, o czem już powyżćj w spom nie­
liśmy, z tą  tylko różnicą, że tutaj jeszcze bardzićj uderza 
jednostronne ograniczenie się wym iaram i głów ki dziecięcej, 
bez uwzględnienia okoliczności zależnych od organizm u matki, 
a  m ających wpływ  na rodzaj położenia płodu. W ten spo­
sób zostały usunięte z pod rozbioru nadzwyczaj ważne w pły­
wy, jako to : ksz ta łt macicy, jej zbitość, obszerność, kształt 
m iednicy, ilość poprzednich połogów, w iek m atki, przedwcze- 
sność porodu i td . ; a przez usunięcie tak  ważnych czynni­
ków, w skutek  wadliwego postaw ienia spraw y i w ynikającej 
ztąd wadliwości samej metody, w yniki tćj mozolnćj pracy 
straciły  bardzo wiele na wartości. Autor sam w yraża zdzi­
w ienie, że nie znalazł w literaturze ani jednćj odpowiedzi 
n a  pytanie, które w łaśnie treść jego pracy stanowiło. Nie 
m a w tćm jed n ak  nic dziwnego, gdyż pomimo ogromnego 
bogactw a literatury  położniczej, n ik t jeszcze dotychczas nie 
zapatryw ał się z tego punktu w idzenia na spraw ę pow sta­
w ania położeń płodu.

Już dla samego tylko braku miejsca zmuszeni jesteśm y 
ograniczyć się do tych kardynalnych zarzutów, nie wcho­
dząc bliżej w szczegółową ocenę pojedynczych wywodów 
pracy D ra R., gdyż to pociągnęłoby za sobą zbyt rozw lekłą 
rozpraw ę. Uważam y jednak  to, co zostało powiedzianćm  za 
dostateczne dla w yjaśnienia naszego poglądu na spraw ę

wpływów i skutków  położeń płodu. Stoimy tutaj na zupeł­
nie przeciwnym punkcie w idzenia aniżeli Dr. R u b inste in ; 
w yniki jego mozolnćj pracy do przekonania naszego trafić 
nie mogą. Nie chcemy jednak , ażeby nas fałszyw ie pojęto: 
nie mam y w cale na m yśli tego, że kształt głów ki nigdy 
nie w pływ a na rodzaj położenia. Byłoby to z naszej s tro n y  
nierozw agą w ygłaszać tak ą  zasadę. Są w ypadki, są  chwile, 
k iedy kształt głów ki odgr) wa tak ą  ro lę ; dzieje się to jed n ak  
nader rzadko. W ogóle zaś wpływ  kształtu  głów ki je s t 
wobec innych w ażniejszych czynników  tak  mało znaczącym , 
że w  rachubę wzięty' być nie pow inien.

Powyższe uwagi nasze są nieco spóźnione; w ynikło to 
ztąd, że rozpraw y D ra  R. nie czytaliśm y, i dopiero w padła 
nam w ręce w ostatnim  czasie, kiedy przypadło nam nap i­
sać spraw ozdanie do S t. Petersburger med. W ochenschrifi. 
H ołdując zasadzie: lepiej późno ja k  nigdy, ułożyłem te moje 
uwagi w interesie praw dy i nauki.

III. Kazuistyka lekarska w Turcyi.

Zebrał Dr. W. Jabłonowski.
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 28).

Po tej wzmiance o łagodnych stanach chorobowych 
skóry  w łaściwych kobietom , uw ydatnię teraz leczenie c ie r­
pień bardzićj tu pospolitych. W tćj kategory i n a  pierw szćm  
miejscu w ypada zacytow ać świerzb, spotykany najczęściej 
pośród m ieszkańców W schodu bez różnicy ich socyjalnego 
stanu lub narodowości. Dzielim y go tu na dwie odm iany, 
jednę w łaściw ą prowincyjom  północnym, drugą zaś sp o ty k a­
n ą  na południu. P ierw sza zw ana pospolicie „Ujuz," cechuje 
się łagodnością w yrzutów  skórnych, podczas gdy druga, zw a­
na „K urab," je s t cierpieniem  w yłącznie panującćm  pośród 
K urdów  i Arabów i charakteryzuje się w yrzutem  krostow ym , 
bardzo znacznemi, głębokiem i bruzdam i, n iezw ykłą zaraźli­
wością i uporem na działanie najbardzićj energicznych środ­
ków leczniczych. O dm iana ta  została przeniesioną do pro- 
wincyj południowych Turcyi przez Persów i Indyjan , przy­
byw ających jako  pielgrzym i do Nedżefu i Kerbeli. Stósow nie 
więc do tych odmian i leczenie rozpada się na dw a działy . 
Racyjonalnym  celem leczenia je s t działanie najprzód prze­
ciwko samemu w yrzutowi, a następnie zniszczenie owadu. 
Ze zaś o istnieniu tego ostatniego chorzy zw ykle nie wie­
dzą, lub jak  Arabi, przechow ując w tradycyi zdanie Awen- 
zoara, nie przypisują obecności pasorzyta żadnego znaczenia, 
więc też i ich sw ojskie leczenie ogranicza się do jednoczesnego 
działania przeciw ogólnym  pojawom chorobowym. Liczba w ięc 
środków  ludowych jest tu bardzo znaczną; i mogę pow ie­
dzieć, że w żadnem  cierpieniu terap ija  miejscowa nie je s t  
tak  bogatą, jak w łaśnie w św ierzbie. Ze w szystkich w szakże 
leków  najw iększą rolę odgryw a tu siarka, z powodu jćj c e ­
ny dla każdego dostęj nej, a niemniej tćż i z niezaprzeczo­
nego wpływu, ja k i w yw iera  na p rzyk ry  ten stan chorobow y. 
S iarka  też bywa tu  używ aną naprzód do nakadzań, a  n a ­
stępnie zm ięszana z naparem  liści tytoniowych i tłuszczem  
szkopowym służy do nacierań, lub tćż kaw ałk i jćj w łożone 
do pewnej ilości wody wawrzynośliwowćj, byw ają następnie 
sproszkow ane i w kładane do kąpieli. N iem ałą rolę odg ry ­
w ają tu także kw asy siarkow y i azotow y rozpuszczone 
w wodzie lub dodaw ane do naparu  z korzeni i łodyg P lu m  
bago dentaria, S łaphisagria  lub Cicuta. Oliwa, nafta, p roszek  
z jagód  jałow ca, bardzo  słone i zepsute masło, stósują ta k ż e
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w okolicach środkowej Anatolii. W  Macedonii prócz siarki i 
kw asów  m ineralnych ludnoścluży va także łodyg i korzeni 
z C lem am 1 wałcttba, których odw ar m iesza z pew ną ilością 
zjełczalej oliwy, i używ a do bardzo energicznych wcierań, 
w cale nienw ażając na stan w yrzutu skórnego. Nieco odmien­
nym  je s t sposób leczenia św ierzbu przez m ieszkańców połu­
dniowej Mezopotamii. Tutaj chlorek w apna i siarkan zynku 
obok soku z łodyg Cucumis colocynthis, odgryw ają najw ię­
kszą  rolę. Tym  ostatnim  naciera się naprzód zajęte cierpie­
niem  pow ieki, czeka się aż do chwili wyschnięcia, co zwy­
kle następuje po paru godzinach, i następnie całą pow ierz­
chnię naciera się suchym chlorkiem w apna , którego pew na 
ilość pozostaje w zetknięciu ze skórą. Jestio  bardzo ener­
giczny sposób leczenia, którem u tylko Arab lub Kurd są 
w  stanie się poddać. Pomimo jednak  całej w ytrw ałości cho­
rych  i używ ania środków drażniących choroba ustępuje ty l­
ko w rzadkich przypadkach. Gdyby bowiem dotknięci św ierz­
bem, po zastosowaniu nieom ylnych leków, mieli zwyczaj uda­
nia  się do łaźni, to być może, że skutek leczenia byłby da­
leko pewniejszy. K ąpanie się jednak  byw a wzbronione. 
Podrażniony tylko lecz niezniszczony owad nie przestaje 
sw ego działania i w tedy to zniecierpliw iony chory zw ykł 
szukać pomocy i pośrednictw a jak iegoś znawcy. Łatw em  by­
w a  zadanie tego ostainiego, gdy się znajduje w mieście, lub 
co lepsza, gdy je s t w stanie umieścić chorego w szpitalu. 
T utaj bowiem można dopilnować leczenia ograniczonego czy 
to na jeden diva lub trzy dni, czy też w ym agającego dłuż 
szego czasu z powodu w ystępujących powikłań. T ak  upo­
wszechniony sposób leczenia prof. Vleminxa i m aść Helme- 
richa, z koniecznćm zastósowaniem  kąpieli parowych, sąto 
środki, k tóre i w p rak tyce wschodnićj zawsze zatryjumfo- 
w aly  nad świerzbem , w jakiójby odm ianie tenże nam się 
n ie  przedstaw iał. Trudnićj było załatw ić kw estyję z odzie­
żą. Żołnierz w szpitalu po wzięciu kąpieli otrzym ywał czy­
s tą  oieliznę. Lecz uboga k lasa  m ieszkańców, ja k  już wiemy, 
zrośnięta niejako ze sw ą odzieżą, tylko z trudnością zga­
dzała  się w dziać na się czyściejszą jak ąś  sza tę , pomimo 
w szelkich przedstaw ień, że zm iana ubrania je s t środkiem 
bardzo w spierającym  przebyte leczenie. T rudność podobna 
lest jeszcze w iększą, gdy  mamy do czynienia z kobietam i 
tureckiem i. One bowiem wypróbow aw szy najrozm aitszych środ­
ków , czy to prostych jak  siarka i Kąpiele, czy też bardzićj w y­
szukanych, ja k  np. sok z liści oleandra, maść zarobiona z m iąż­
szem  liści z A gava americana, rczczyn dw ucblorku rtęci, lub 
rozm aite wonne i drogie pom ady, w tedy tylko szukają po­
mocy lekarza gdy cierpienie skórne przybierze znaczne ro­
zm iary, a żyjątko będące przyczyną zaryje się w bardzo głębo­
k ie  bruzdy. Jeżeli te ostatnie uda się nam rozedrzeć za 
pom ocą stósownych w cierań i m ydlanych kąpieli, to nastę­
pne zastosow anie maści W ilkinsona z dodatkiem  do nićj 
paru  arom atycznych olejków lub naftol i naftalina w na j­
w iększej liczbie przypadków  podołają zaniedbanem u zwykle 
cierpieniu. W yszukać jed n ak  bruzdy pasorzy ta to rzecz tru­
dniejsza, jakby  się zdaw ało u naszych pięknych pacyjentek, 
jakkolw iek  uskarżających się na nieznośne cierpienie, to je ­
dnak  tylko z trudnością zgadzających się poddać w yszuka- 
n iu  jego przyczyny. To tćź i w w yborze środków  przeciwko 
św ierzbow i lekarz tutejszy byw a zmuszony uw zględnić stan 
socyjidDy i tem peram ent swych chorych, oraz i formę sam e­
go  cierpienia. R obotnika lub żołnierza zw ykliśm y tu leczyć 
szybko, stósując środki znane ze swój energii. Chorych z k la ­

sy wyższej leczym y powolniój i środkam i daleko łagodniej­
szemu U kobiet i dzieci zwykle daw ki m ających się stóso- 
wać leków zmniejszamy do połowy lub jedaej trzeciej, prze­
nosząc powolne lecz pewne ich działanie nad pośpiech i 
m ogące w ystąpić pow ikłania. (C. d. n.)

IV. Oceny i sprawozdania.

Spraw ozdanie D ra S t r a u s s a  i R o u x  o cholerze w  Tu lo n ie .
Czytelnicy P r z e g l ą d u  niezaw odnie pam iętają nazw i­

ska obu sprawozdawców, jako  towarzyszy naukow ej w ypra­
wy P a s t e u r a  do Egiptu  w roku zeszłym; tegoroczne ich 
badania w Tulonie są ciągiem dalszym  pracy rozpoczętej 
w A leksandryi; na posiedzeniu Akadem ii lekarskiej w P a ry ­
żu d. 5 bm. przedstaw ił Dr. S t r a u s s  w imieniu własnem  
i D ra R o u x  wyniki kilkotygodniow ych badań  cholery w T u­
lonie. P ierw sza sekcyja, powiada Dr. S t r a u s s ,  przekonała, 
obu badaczy, że m ają do czynienia z temi samemi zm iana­
mi, które spostrzegali w Egipcie. Już w Egipcie usiłowali 
oni w ynaleść w błonie jelit drobnotw ór swoisty. Skraw ki 
je lit cienkich, stężone zamoczeniem w w yskoku, i zabarw io­
ne błękitem  mełylenowym w ykazyw ały w błonie śluzowej 
i przewodach gruczołowych obfitą ilość rozm aitych drobno- 
tworów; najliczniej widziano prątki różnego w ejrzenia i nie- 
jednakich rozmiarów; lecz w yniki te nie doprow adziły bada­
jących do nabrania przekonania o przyczynach cholery. 
W  Tulonie pp. R o u x  i» S t r a u s s  przedsięw zięli te  same 
poszukiwanin, a chociaż im znane były tw ierdzenia Kocha, 
n ie byli oni w możności zmienić swego zapatryw ania naby­
tego w Egipcie. W  błonie śluzowćj wielu chorych na chole­
rę  znajdują się różne twory, zwłaszcza w postaciach prze- 
wlocznych tej choroby; w przypadkach gw ałtow niejszych 
ilość ich o wiele jest mniejszą, a w p r z y j p a d k a c h  p i o ­
r u n u j ą c y c h  n i e b y ł o m o ż e b n e m  w y k a z a ć  i c h  o b e ­
c n o ś c i ,  pomimo że tecbm ka badania Kocha i S traussa, co 
do zabarw iania, była ta  sama. A zatem  s ą  p r z y p a d k i  i t o  
n a j g w a ł t o w n i e j s z e j  c h o l e r y ,  w k t ó r y c h  w b ł o n i e  
ś l u z o w ć j  i w j e l i t a c h  n i e  z n a j d u j ą  s i ę  d r o b n o -  
t w o r y .  Po za obrębem tych rzadkich przypadków  znajdy­
w ano zawsze obfitą ilość rozmaitych drobnotworów, z któ- 
ryeh (należy przypuścić) p r ą t e k  p r z e c i n k o w y  K o c h a ,  
n i e z a w o d n i e  o d g r y w a  n a j z n a c z n i e j s z ą  r o l ę c h o -  
r o b o t w ó r c z ą ,  lecz wśród wielkiej obfitości odmian dro­
bnotworów nic stanowczego powiedzieć się nie da. Koch 
przedsięw ziął ze skutkiem  kulturę przecinkowego prątKa, i 
zbadał jego w arunki bijologiczne, lecz z tej pięknej pracy 
niepodobna w yciągnąć wniosku, że p rątek  przecinkow y jest 
tworem w ywołującym  cholerę, i dopóki prą tk i kultyw ow ane 
po zaszczepieniu nie w yw ołają cholery, tw ierdzenie Kocha 
pozostanie nieudowodnionóm. Nie mogąc złożyć dowodów 
bezpośrednich, Koch uciekł się do rozum owania, i w yzyski­
w ał fakt, że prątek przecinkow y nigdy nie był spostrzegany 
w innym narządzie i w innój chorobie, tylko w jelitacn i 
w  cholerze. Lecz sam kształt przecinka nie może cechowac 
z całą niezawodnością tw ór choleryczny: Dr. M a d d o r e  od- 
fotografow ał p rą tk a  przecinkowego, którego w ykry ł w zbior­
n iku wody; Dr. M a l a s s e z  pokazyw ał spraw ozdaw cy kilka 
prątków  przecinkowych, które w ykrył w w ydalinie dyzente- 
rycznój; spraw ozdaw ca znalazł je  u dwóch kobiet w śluzie 
pochwowym.

Jeśli prątek przecinkowy jest fstotną przyczyną cholery,
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to p rzeb jw ając  tylko w jelitach, w których on w przypad­
kach nagłych naw et nie zajmuje Dłony śluzowćj, przynaj­
mniej w sposób znaczący, przypuścić chyba należy, że dla 
w yw ołania ta s  nagłych i tak  rozległych zmian w organ i­
zmie, wydziela on jak iś  zaczyn, może rodzaj ptomainu, s ło ­
wem ja k ą ś  ciecz trującą, k tóra będąc wessana, sprow adza 
objaw y cholery. Należałoby więc z kultury, w którćj żyły 
prątki, w yciągnąć ten płyn trujący, a jeśliby  on wywołał 
u zw ierząt objawy cholery, wtenczas spraw a zostałaby ro z­
strzygniętą.

T ak  w Egipcie ja k  i w Tulonie spraw ozdaw cy stw ier­
dzili we krw i chorych na cholerę bardzo drobne ciałka m a­
jące  pozory drobnotworów; przekonali się oni, że pow sta­
w ały one w skutek swoistych zmian hemoglobinu. ęLe P ro ­
gres medical Nr. 32). Dy. Rw aśnicki.
B. A n r e p  i A. P o e h l :  0 ptomainach i znaczeniu tyc h że  
dla m edycyny sądowej. (Petersburg, 1884, str. 29, w  8ce).

Z dnia n a  dzień zyskują ptom ainy na znaczeniu dla 
medycyny sądowćj, rozpraw ka przeto powyższa mst rzeczy­
wiście pożądaną. Autoiowie zestawili nietylko odnośną lite­
ra turę , lecz z uwzględnieniem  własnych spostrzeżeń i badań 
w ysnuw ają wnioski następującej treśc i:

1. W śród spraw  gnilnych, ferm entacyi i wielu innych 
zmian chemicznych niedających się bliżej określić, którym  
podlegają istoty białkowe pow stają ciała podobne składem  
do alkaloidów  — ptomainy.

2. Liczba ptomainów jes t dosyć znaczna, a własności 
ich chemiczne, fizyczne i fizyjologiczne bardzo rozm aite.

3. Znam y ptom ainy lotne i nielotne, płynne, k ry sta li­
czne i bezpostaciowe, a  najw iększa część ptomainów p ły n ­
nych, znanych dotąd nie zaw iera w swym składzie tlenu tak  
ja k  płynne alkaloidy roślinne.

4. Praw ie w szystkie ptom ainy barw ią lakm us n ieb iesko , 
a  syrup fijołkowy zielono.

5. Podobnie ja k  alkaloidy łączą się one z kwasam i 
tw orząc sole, a połączenia te odbyw ają się bez wydzielenia 
się wody.

6. Pod w zględem  rozDUszczaluości zachowują się  ró­
wnież podobnie jak  alkaloidy; niektóre rozpuszczają się  we 
w odzie, inne w eterze, w yskoku, benzynie, chloroformie itd. 
Sole ptomainów są łatwo rozpuszczalne we wodnie.

7. N iektóre z nich są bez woni i smaku, inne mocno 
gorzkie, w ydają woń słodkaw o-arom atyczną, woń koniinu, 
nikotynu lub woń zgnilizny. Połączenia z kwasami w ydaja 
czasem woń kwiatów polnych.

8. Ptom ainy uzyskane przez poddanie ferm entacyi mąki 
żytnej okazują ogólne oddziaływ ania tak ie  same ja k  inne 
ptom ainy, a m ianow icie: rozczyn jodku potasu w dwujodku 
rtęci spraw ia w rozczynach zakwaszonych kw asem  solnym, 
osady białe Osady te badane drobnowidowo po 24ch go­
dzinach przedstaw iały  się jako  drobue graniastosłupy. Roz­
czyn jodu w jodku potasu spraw ia obłoczkowate lab drobno­
ziarniste osady barw y ciemno-czerwono-brunatnćj, nierozpu 
szczalne w rozcieńczonym  kw asie solnym. Rozczyn fosfuro- 
molibdenijanu sodowego spraw ia osady żółte, pod drobno- 
widem bezpostaciowe, nierozpuszczalne w rozcieńczonym 
kw asie azotowym. Po dodania am oniaku w nadm iarze barwi 
się osad najprzód z Aono-riebm sko, rozpuszcza się, przybie­
ra  wreszcie barw ę niebieską lub zieloną. W pierwszych 
okresach rozkładu gnilnego występuje zazwyczaj barw a n ie­
bieska, póżnićj otrzym uje się barw ę zieloną. Rozczyn kw asu 
fosforowolframowego, przygotow any w edług w skazówek

S c h e i b l e r a ,  spraw ia osady białe lub szaraw e, nierozpu­
szczalne w rozcieńczonych kw asach siarkow ym  i so ln y m ; 
osady te rozpuszczają się łatw o w am oniaku. G arbnik sp ra ­
w ia osady białe, które nie tw orzą się wobec kw asu win o 
wego. Rozczyn jodku potasu z jodkiem  bizmutowym spra  wia 
po dodaniu kwasu siarkow ego rozcieńczonego osady żó łta­
we. Po ogrzaniu rozpuszcza się część osadu, lecz w ydziela 
się znowu po ostygnięciu. Rozczyn jodku  potasu z jodkiem  
kadm owym  spraw ia czasem  osady rozpuszczalne w nadm ia­
rze odczynnika; osady te krystalizują się po pewnym  czasie. 
Rozczyn snblim atu spraw ia osady krystaliczne, czasami je ­
dnak  me oddz’a ływ ają  ptomainy na ten odczynnik. Chlorek 
platynow y spraw ia osady krystaliczne rozpuszczalne w kwa 
sie solnym ; niektóre jednak  z tych ciał nie tw orzą osadów.

9. Ptom ainy należą prawdopodobnie do ciał ODtycznie 
obojętnych, dla tego należy wśród badań sądowo-chemicznych 
i na tę okoliczność zwrócić uwagę.

10. Zachow an.e się przy badaniu spektralnćm  byw a 
rozmaite, dla tego i tego sposobu należy użyć celem poró­
w nania z alkaloidam i roślinnem i.

11. W śród badań sądowo-chemicznych tego rodzaju je s t 
najlepie, um kać zupełnie kw asu siarkow ego i uzyć zam iast 
niego kw asu winowego, zakw aszenie tym  kw asem  jes t o d - 
powiedniem do w yciągnięcia ptom ainu D alsze czynności np. 
kłócenie najup ie j jest przedsiębrać w edług m etody D r a g ę  n-  
d o r f f a ,  ja k  to w ykazały doświadczenia G r a e b n e r a .  (Bet- 
traege sur K ennhuss der P tom aine. Dorpat, 1882).

D r. Schaitter.
M u s s o :  0 zm ianach szerokości źre n ic y  u epileptyków .

Dotychczasowe spostrzeżenia nad  zmianami szerokości 
źrenicy u epileptyków  różnią się bardzo znacznie G r a y  
tw ierdz że źrenice byw ają u nich szersze aniżeli u osób 
zdrowych, M a r i e  zauw ażył rozm aitą szerokość obu ź ren ic , 
a M o e l i  spostrzegł, że oddziaływ anie źrenic w ystępuje szy b ­
ciej aniżeli u zdrowych. Autor badał za pomocą metody 
Follina 70 mermących padaczkę, chcąc tym  sposobem wyja- 
śn.ć kw estyje sporne. Chodziło mu o ro strzygn ięc ie , czy 
nadm ierna szerokość źrenic je s t charakterystycznym  objawem 
u ep:’ optyków i w  jakim  stosunku napotyka się u tych cho­
rych nierówność obu źrenic. Chorzy badani przedstaw iali 
wszyscy zboczeuia umysłowe na tle padaczki, a rezultatem  
badań było, że przy ruiernem ośw ietleniu szerokość ich źre­
nic w ynosiła 3 do 4  mm., tak  samo ja k  u osob zdrowych 
w podobnych w arunkach. T ak  tedy nie można uważać nad­
miernego rozszerzem a źrenic za objaw padaczai. Nierówność 
obu źrenic w ykazał M. u 22-8°/0 badanych d io rych  i to p rze­
ważnie u cierpiących zboczenia um ysłowe.

Aby dojść zachow am a się źrenic wrzględem  napadów  
drgaw ek badał autor 20 chorych codziennie w godzinach 
rannych przez miesiąc. U 12 z tych chorych spostrzegał 
różnicę w rozm iarach źrenic, zauw ażył równie, że z w ystąp ie­
niem tej róźnioy pojawiały się napady drgaw kow e. U tych 
dw unastu chorych było w  tym  m ies.ącu 5y n ip  idów, a  5?  
razy poprzedzała napad nierówność źrenic; 42 raz j znikała 
ta  nierówność po napadach, w 11 utrzym yw ała się stale 
Badania co do szybkości odd z ia ły w an a  źrenic nie doprow a­
dziły do zgodnych rezultatów, u jednych bowiem nie różniło 
się oddziaływ anie od stanu prawidłowego, u innych w ystę ­
powało raźniej, to znów póżnićj mż u ludzi zdrow ych. 
( Ł ’Os$ervatore, gazzeta d d le  climche Nr. 12). D r. Schaitter .
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Wiadomości pomniejsze. 

(I. S.) O działaniu gorąca na jad w rzo d u  miękkiego
mówił A u  b e r t  na posiedzeniu Akademii lekarskiej w Paryżu. 
Doświadczenia przedsiębrane w tym kierunku przez Dra L o r -  
m a u d a  w Bópital de Lourcine przekonały, że jednorazowe 
działanie 39° do 40° przez kilka godzin niszczy jadliwość wrzo­
du miękkiego, który przybiera wejrzenie zwykłego owrzodzenia, 
■ale może byC już przeszczepionym i goi się naćier szybko. 
Chcąc dojść do tych rezultatów stosowano u kilkunastu chorych 
kąpiele nasiadowe o 39° do 40° trwające kilka godzin zrzęuu. 
Podobnie działała ta ciepłota na otwarte ropnie gruczołów pachwi­
nowych, na nieotwarte nie wywierała jednak żadnego wpływu.

(A. K.) C z y  n ależy operować osobę w  c ią ż y ?  Zapyta­
nie to uczynił Dr. L a r g  e t  paryskiemu chirurgicznemu Towa­
rzystwu na posiedzeniu 16 lipca, a to z powodu chorej będącej 

w  ciąży i cierpiącej na rana sutka z owrzodzeniami, które krwa­
wiąc, wycieńczały chorą. T r e l a t ,  B o l a i ł l o n ,  T e r i l l o n ,  
G e u n i o t  i V e r n e u i l  oświadczyli się za operacyją i wypo­
wiedzieli zasadę, że jeśli operacyja nie może być odłożoną, 
ciąża nie powinna być przeszkodą do jej wykonania. {La Sem. 
med- z 24 lipca).

(A. K .) C h iru rg ic zn e  leczenie zapalenia błony stawo- 
m ażne kolana (S yn o vitiś). B a r  we 11 opasuje w tym celu 
kolano tęgą elastyczną taśmą pozostawiając przestworek wolny 
■od wewnątrz przy górnym brzegu rzepki, w który wb-ja bądź 
’g łę  aspiratora, bądź zwykły cienki trójgraniec. W miarę upły­
wu cieczy operator naciska rzepkę, ażeby zapobiedz dostaniu się 
powietrza, a następnie po usunięciu przyrządu kładzie na rankę 
kawałeczek przylepca, pomaauje terpentyną, a na końcu kolodi- 
jonem. Wreszcie owija kolano dla ucisku paskami przylepca i 
układa odnogę w szynie. Ból ustaje natychmiast, ciepłota opada 
i prawidłowy stan zdrowia wraca po 10— 14 dniach. (The 
L a n c e t , 7 czerwca).

(A. K.) Z ja w isk a  nerw o w e w  ospie opisał Q u i n q u a u d  
•(L ’Encepliale Nr. 1). Z zestawienia przypadków znajdujących się 
w literaturze, oraz z własnego spostrzegania, dochodzi autor do 
następujących wyników: 1) w przebiegu ORpy wydarzają się
omamy słuchu i wzroku z objawami znacznego pognębienia du­
chowego; 2) spostrzegano przypadki znieczulenia lub przeczulicę, 

■a czasem i porażenia ruchowe; 3) zdarzają się również przypa­
dki niezborności, wyrażające się zboczeniami mowy, trzęsieniem 
głowy, niezbornymi ruchami kończyn, przy zachowaniu czucia 
i siły  mięśniowej. Objawy te są długotrwałe, lecz zazwyczaj 
kończą się pomyślnie.

(v) Statystykę chorób usznych opracował Dr. Biirkner 
w Getyndze. W badaniach swoich doszedł on do następujących 
wniosków: 1) najczęstszemi przyczynami chorób usznych są za 
■dębienia, katany nosa i organów oddechowych, jakoteż choroby 
zakaźne gorączkowe; —  2) osobnicze usposobienie do chorób 
usznych wzrasta od urodzenia do roku 40 życia, a następnie 
się zmniejsza; —  mężczyźni zapadają częściej niż kobiety, i to 
prawie w stosunku jak 3 do 2 ; 4) z ogólnych churób usznych 
przypada na ucho zewnętrzne 25°/0, na ucho środkowe 67°/0 a 
na wewnętrzne 8°/0 ; —  5) lewe ucho podlega częściej chorobie 
niż prawe i to w stosunku jak 5 do 4 ;  —  6) choroby ucha 
środkowego z gorączką przypadają rzadziej w lecie i w jesieni 
niż na wiosnę i w- zim ie; —  7) z ogólnych chorób usznych le­
czonych w poliklinice zostaje wyleczonych 63°/01 doznaje pole­
pszenia 4 0 °/0, nieulecznych bywa 7°/0, a tylko 3 procent kończy 
się śmiercią, ta ostatnia następuje zazwyczaj w skutek przyplą­
tania się innej ciężkiej choroby, jako środek ochronny służy

czystość i zahartowanie się przez zimne obmywania. Najnieza- 
wodniejszym zaś środkiem sprowadzenia choroby jest noszenie 
podczas zdrowia i zupełnie ciepłego dnia bawełnianych zatyczek,
( Gesundheit, 1884, Nr 7.)

V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Poznaniu.

Sprawozdanie D ra Kwaśnicki go.
VII.

(Dokończenie. Patrz Nr. 33).

■Wycieczka dc Gniezna, Inowrocławia i Kruszwicy.
Pomimo nadzwyczajnego znużenia fizycznego i pew nego 

wyczerpania energii duohowei, skutkiem  przebytej trzydn io ­
wej pracy i doznania mnogich a  silnych wrażeń, sam a m yśl 
zw iedzenia kolebki naszego narodu krzepiła siły, zapalało, 
w yobraźnię. Nie brakowało tćż nikogo, naw et panie nie spó­
źniły się, kiedy '-ano 5go czerwca uderzyła 6 ta  godzina,
0 którćj pociąg um yślny miał wyruszyć z poznańskiego 
dworca. Uczestników wycieczki było 300 osób: o go d z irie  
7ćj byliśmy w  Gnieźnie, gazie licznie zebrane obyw atelstw o 
powitało nas głośnem i okrzykam i, a m uzyka narodow em i 
meloćyjami czeskiemi i polskiemf. W sali dworca D r K- 
K r a s i c k ,  wygłosił pow italną mowę imieniem obyw ateli 
m iasta i okolicy; poznaliśmy tu członków miejscowego k o ­
m itetu: D ra C h e ł m i c k i e g o ,  Dr a  W i e c z o r k a ,  p W i e ­
r z b i c k i e g o  i kr.  St.  Ż ó ł t o w s k i e g o ,  którzy z całą pol­
ską serdecznością ugościli nas przekąską, a  następnie w po­
wozach dostarczonych przez obywatelstwo gnieźnieńskie 
udaliśm y się dla zw iedzenia miejscowój katedry . Pomimo 
ubogiego je- stanu, ka ted ra  gnieźnieńska zaw iera w ielkie 
bogactwa dla archeologa, budowniczego, historyka, a  w re ­
szcie dla każdego św iatłego człowieka i dla serca każdego 
polaka. W ikaryjusze miejscowi z całą uprzejm ością oprow a­
dzali zwiedzających po licznych kaplicach, zakrystyi, sk a rb ­
cu itd., objaśniając w szystkie wybitniejsze szczegóły, a  ku 
końcowi zw iedzania rozległ się śpiew  starodaw nej bojowćj 
p ieśni: B o g a  R o d z i c a ,  w ykonany przez miejscowych 
księży i wielu z uczestników wycieczki. Śpiew  ten pow a­
żny i silny w yw arł głębokie w rażenie na słuchaczach, m ię­
dzy którym i było wielu takich, którzy tej pięknój pieśni 
nigdy nie słyszeli. Z serca też dziękowano komitetowi i d u ­
chowieństwu za tę rzew ną i pow ażną niespodziankę. Z k a  
tedry powrócono na dworzec, gdzie w imieniu uczestników  
wycieczki prof. S z o k a l s k i  w yraził komitetowi i m ieszkań­
com szczerą wdzięczność za doznaną gościnność- O godz. 
1 0 -A byliśm y w Inow rocław iu: na dworcu licznie zebrani 
obywatele okoliczni powitali przybyw ających; m uzyka g ra ła  
m arsz narodowy, a Dr. R a k o w s k  w mieniu K ujaw  p o ­
w itał gości okol.cznościowym wierszem. N astęp rie  sk iero ­
wano gości do Z akładu kąpielowego i kopalni soli; p rze­
strzeń tę przebyto w 80 powozach, m iędzy którym i b y ły  
w ielkie gospodarskie wozy umaione zielenią i w yg lądające  
ja k  ruchome ogrody. Po zwiedzeniu powyższych zak ładów
1 krótkim  wypoczynku, puszczono się w drogę do K ruszw i­
cy. Jak  step ukraińsk i rozlegała się przed nami piękna ró  
w nina kujaw ska; ziemia wzorowo zagospodarow ana, w yro ­
biona jak  grzęda ogrodowa, obarczona zbitym i bujnym p lo ­
nem ; na w idnokręgu zwierciedfą się liczne jez  ora połączone 
kanałam i, stanowiącem i główną diogę kom un' kacyiną b oga­
tych K ujaw ; lud rosły, silnej budowy, wesoły i zadow olcio- 
ny z w ejrzenia; tak  się nam  przedstaw iła z.em ia kujaw ska
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z jćj ludem  stanow iącym  najzdrow szy pierw iastek społeczno 
w ieśniaczy, jakiego napróżno by było szukać w reszcie Polski.

Po zwiedzeniu starodawnój katedry , k tórą  odnoszą do 
czasów D ąbrów ki, udaliśm y się pod m yszą wieżę, gdzie po 
w ysłuchaniu hymnu narodowego, p. M o s z c z e ń s k i  powitał 
p rzyby łych  u stóp wieży, czyniąc bardzo trafne i bardzo 
dodaiące siły moralnej aluzyje do stanu rzeczy w społeczeń­
stw ie kujaw skiem . S tatek  parow y przewiózł uczestników 
n a  w yspę goplańską, gdzie pod namiotami zasiedliśm y do 
uczty, a by ła  to uczta dla ciała i dla ducha. Lud kujaw sk' 
okolił biesiadujących, dając dowody miłości dla braci, k tóra 
gniazdo i kolebkę Polski z różnych stron ojczyzny naszój 
naw iedziła. P ierw szy toast wrnósł Dr. R a k o w s k i  wierszem; 
po nim przem aw iali prcf. S z o k a l s k i ,  prezes M a j e r ,  po­
seł  B r z e s k i ,  ks.  Dr.  E a n t e c k i ,  p. D o b r o w o l s k i ,  
p.  M. K o z ł o w s k i ,  p. T.  K o z ł o w s k i ,  Dr. C z a r cl a 
(z Pragi), hr. E n g e s t r o e m  itd. Z ludu przem awiało k ilku ; 
mieliśmy praw dziw ą rozkosz słyszeć lud um iejący przede- 
W8zystkićm dobrze mówić, a  jednocześnie dobrze m yśleć i 
szlachetnie czuć. Niezawodnie przodownicy W ielkopolski 
m ogą się poszczycić skutecznością swych zachodów około 
ośw iaty km ieci; ośw iata ta, tak  gdzieindzićj w ypaczająca 
zdrow e w yobrażenia, w W ielkopolsc6 utrw aliła tylko stare 
cnoty, poczucie obowiązku, poszanowanie własności, praco­
w itość i oszczędność. Silny fizycznie i moralnie, zadowol- 
n iony z swego zamożnego bytu, p iersią  swoją, w iernością 
zasadom  zasłania kmieć w ielkopolski zachwiany posterunek 
n a  zachodnich granicach kraju  swego. Zimny i niedow ierza­
jący  w  innych stronach Polski, lud kujaw ski zdolny jest dać 
się porw ać szlachetnemu uniesieniu: w Kruszw icy nietylko 
podzielał on ogólny zapał, ale szczerością swych uczuć bu­
dził go. W śród takiego nastroju zabrał głos p. K o ś c i e  1- 
s k i ,  ażeby wnieść zwyczajowy toast k o c h a j m y  s i ę ;  
przem ów ienie to, jako  niezw ykle pod względem  krasomów- 
stw a i treści czujemy się w obowiązku przytoczyć:

„Od chwili, w którćj pokłoniwszy się szacownym szczą­
tkom  popiołowej w ieżycy,— zasiedliście wraz z nami za tym 
biesiadnym  stołem, słyszeliście wiele serdecznych i gorących 
słów , w i <Jej niż słów: bo przy taki ój uroczystości ja k  nasza 
dzisiejsza— słowo, to ziarno, k tóre wzejdzie, to siejba, k tóra 
w y b u ja  — słowo takie, —  to czyn! Powitano was z pucharem 
syconego piastow skiego miodu w dłoni, słowami tak  rdzen­
n ie  polskiem i, ja k  rdzennie polskim jes t ten zakątek  naszój 
p ra s ta rć j ziemicy, —  uczczono w w as przedstaw icieli naszój 
n a u k i, bo słusznćm jest aby się lemiesz księdze pokłonił;— 
w ym ieniono wiele serdecznych wyrazów, zestrzelono serca i 
sp leciono dłonie, i oto zbliżyła się chwila w ypełnienia poru- 
czonego mi przez moich w spółzhm ian zadania: abym  te wszy­
stk ie  serdeczne b ratersk ie  dźwięki połączył i pow iązał, abym 
te  w szystkie rozpierzchłe, a przecież tak  pokrew ne tony zlał 
w  harm onijny, końcowy akord  pożegnania.

N ie potrzeba być biegłym  kontrapunkcistą. aby się  
z zadania tego  w yw iązać. W szakże w szystk ie dzisiejsze  
przem ów ienia b y ły  tylko niejako waryjacyjam i na jeden i 
ten sam  tem at, obrobieniem indywidualnem  je d n ć jite j  samćj 
m elodyi, dawno nam znanćj i zaw sze nam d rog ićj; —  były  
jak ob y  pojedyńczem i zwrotkam i jednej w zniosłćj pieśni, nie- 
SDOżytćj sym fonii b r a t e r s k i ó j  m i ł o ś c i .  A by je  zespolić 
i pow iązać, potrzeba tylko sięgn ąć do serca, w  którem się  
j uż one w szystk i. i w  harmonijną całość u ialy, a  raczćj otwo­
rz y ć  serce i poprosić w as, abyście posłuchali czćm  ono gra:

będzie to zgodny chorał tych wszystkich tonów, które dzi­
siaj po strunach serc naszych dźwięczały.

T ak  jest, szanowni goście, —  a raczćj nie goście, jeno* 
najserdeczniejsi bracia nasi,— żądza wrażeń wodzi po alpej­
skich szczytach, żądza w iedzy po m uzeach i zbiorach euro­
pejskich stolic—W as, do stóp tćj sierocćj ruiny wiodła tylko 
miłość. Miłość to spraw iła, że po mozołach i trudach nauko 
wych badań i dociekań ujęliście kij wędrowny w dłonie,, 
aby odbyć tę  pątniczną pielgrzym kę do kolebki narodu, — i 
m iłość to sprawiła, żeśmy wyszli naprzeciw  W as, powitali. 
W as naszym kujaw skim  cblebem i naszą ku jaw ską solą, 
żeśm y ujęli dłonie W asze i wiedli W as wzruszonych pod te 
św ięte mury, aby wespół z W ami ukorzyć czoła i seica n a ­
sze przed tym szczątkiem zamierzchłej świetności, przed tym 
symbolem rozpadającój się w gruzy obecnćj doby, —  przed 
tą  rękojm ią sterczącćj wiecznym protestem niespożytości naszój.

Po takiem  uroczystćm  nabożeństwie narodowego ducha 
u stóp naszej w ieżycy— wspólna uczta, istne życie wyznawców 
św iętćj spraw y zespoiła nas znowu. Przełam aliśm y chleb 
naszój czarnój gleby, i spożyliśmy go społem : to nie uczta,, 
to jeszcze nabożeństwo! A ry tualna nasza b iesiada ma tutaj 
w łaśnie w Kruszwicy głębokie historyjozoficzne znaczenie.. 
T utaj bowiem, w łaśnie w zaw iązkach naszych dzńjów  do ­
k o n a ł się fak t tak  deniosły, że dzieje ludzkości przez całe 
tysiąclecie snuć m usiały przędziwo, zanim nam podobny przy 
schyłku przeszłego stulecia w całój pełni okazać mogły: t r  
s i ę  d o k o n a ł  t r y u m f  o s o b i s t ó j  z a s ł u g i  n a d  o d z i e -  
d z i c z o n ó m  p r a w e m .  Na popielowym stolcu zasiadł pro­
sty kołodziej. Z hasłem takiój podniosłój ludowej idei w k ro ­
czył naród polski w podwoje dziejów ludzkości.

Dzisiaj, gdy za grzech odstępstw a od swego świętego 
hasła  pokutuje naród, gdy jako  służebna wyrobnica naw et 
w ynikam i swej wlasnój p racy  zbogaca tylko zdobycze swych 
panów ,— zbieracie się wy, szafarze naszych duchowych plo­
nów, na tern samem miejscu, na którem  ongi P iast z miio 
ści do narodu zgłodniałym  rzeszom swoje zapaśne otworzył 
śp iżarn ie— i zebraniem  waszem stw ierdzacie ciągłość naszych, 
ideałów . Bo ja k  niegdyś w dzięczny naród skromnego P iasta  
na  czoło swojo postawił, tak  i dzisiaj, na czele narodu nie 
błyszczą już karm azynow e strzępy dziedzicznych opończy, 
ale kroczycie bespornie wy, piastunow ie naszych duchow ych 
zasług, przedstaw iciele nauki, a więc i życia narodu. Dyna- 
sty ja  to nieśm iertelna, bo odży wiająca się ciągle z najrdzen- 
niejszych sokow narodowego organizmu.

Niosę wam więc w imieniu moich kujaw skich współ- 
ziemian serdeczne staropolskie „Bóg zapłać, “ za to żeście 
przybyli, Bóg zapiać, żeście nie pogardzili naszym  chlebem,, 
oblanym łzami, Bóg zapłać za to, że nas, śród stęchlizny 
naszych ponurych ciemnic z przybyciem  waszem, jak o b y  
p rzez otw arte drzwi powiew świeżego pow ietrza ogarnął. 
D aliśm y wam wszystko, na co nas stać było, to je s t bratnie, 
szczere serca nasze,— pokazaliśm y wam całe nasze bogactwo—  
oto tę  rozpadłą ruinę.

Ale z tój ruiny wieje w ielka siła, i każdy z was jój 
cząstką  pokrzepion odejdzie, bo ztąd poszło nasze życie, bo 
to wspólna kolebka, wspólna m atka nasza, a  w szakże za 
dotknięciem  m atki olbrzymom siły przyrasta.

Lecz zanim ostatn ią pożegnalną libacyją rozlejem y na. 
naszym  domowym ołtarzu, u stóp naszój wieżycy, zanosim y 
jeszcze do was gorącą prośbę

Niechaj usta wasze, donośne usta  przodow ników  naro -
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■du rozniosą po wszystkich kraju zakątkach tę wieść pełną 
pociechy, żeście tu około naszej inyszej wieży, około tej 
p rastarej arki narodowych świętości znaleźli zw artą garstkę 
szerm ierzy, którzy za przykładem  K atona umiłowali spraw ę 
zw yciężoną, mimo że bogowie sami uśm iechają się do zwy- 
■-cięzców, że ta  garstka  stoi tw ardo około świętości swoich, 
w alczy  do końca i kocha do końca, a  gdy się przerzedzi, 
to  się silnićj zewrze, a  gdy  z sił opada, to się miłością 
Krzepi.

Niczego tćż w tej rozpaczliwej walce nie w ygląda jeno 
posiłków  bratnićj miłości, a przedew szystkiem  poczucia wspól­
ności z tymi, którzy niosą przed narodem  ośw iaty kaganiec.

Kochajcie nas więc dla naszćj walki, dla naszych za­
pasów , ja k  my was kocham y dla waszych badań, dla w a­
szych ślęczeń, dla waszych duchowych zdobyczy. Kochajmy 
się  społem we wszystkiem , co nam  święte. Kochajmy się 
w boleści naszćj, kochajm y się w nadziejach naszych. Ko­
ch a jm y  się przy księdze i przy lemieszu. Kochajmy się dla 
naszej wspólnćj przeszłości, kochajm y się dla naszych w spól­
nych, tak  pięknych ideałów, kochajm y się wszyscy, dla wszy­

s tk ie g o  i we w szystkiem !“
Po tćm przemówieniu p. K ościelskiego wśród burzy 

oklasków  zagrzm iało pow ietrze okrzykiem  jakoby z jednćj 
w yryw ającym  się piersi: „Kochajm y się.“ Toast ten tak  po­
ruszy ł do głębi serca wszystkich i tak  podniośle nastroił 
um ysły, że trzeba było nakazać rozumowi, aby zapanował 
nad  rozrzewnieniem. Cała ta  uczta m iała charak ter nader 
pow ażny, podniosły a  praw dziw ie rodzinny. Obywatelstwo 
kujaw skie, lud kujaw ski i wszyscy uczestnicy zbili się w  je ­
dno koło, tak że patrząc na to wszystko, widziałeś tylko 

je d n ą  bratn ią  rodzinę.
O godzinie 8 zakończyła się uczta. N astąpił powrót 

do Inowrocławia. W mieście niektóre domy iluminowano.
Na dworcu w imieniu uczestników Zjazdu podzięko­

w ał prof. Dr. R o s t a f i ń s k i  Komitetowi kujaw skiem u za 
"wspaniałe, serdeczne, pełne gościnności przyjęcie, a po nim 
raz  jeszcze podziękow ał br. Engestroem  wymownemi, bo 
^  serca płynącem i słowy, obywatelstwu kujaw skiem u za go­
ścinność.

W  Gnieźnie znów licznie zgromadziło się obywatelstwo 
m iejscow e i pozamiejscowe dla pożegnania uczestników Z ja­
zdu. M uzyka przez cały czas na peronie przygryw ała naro­
dowe melodyje. Gdy pociąg ruszył zabrzm iały ze wszystkich 
p iersi okrzyki: Z e g n a j c i e  — d o  w i d z e n i a !

O godzinie w pół do drugićj nad ranem  wszyscy po­
w rócili do Poznania a  o godzinie 4 byliśmy już w drodze 
■do K rakow a, unosząc najserdeczniejszą wdzięczność dla o r ­
ganizatorów  Zjazdu, dla W ielkopolan, i czuliśmy wszyscy, 
że przeżyliśm y piękny dzień w życiu naszćm.

VI- Wiadomości statystyczne i ogólno-lekarskie.
Z Krynicy otrzymaliśmy dokładną wiadomość o nowoza- 

Prowadzonym tam zakładzie hydropatycznym; pospieszamy po- 
e się nią z naszymi czytelnikami.

Zakład ten wybudowany b. r. według planu Dra Z i e l e -  
mld " S k *e ^ 0 ’ lekarza rządowego w Krynicy, w d. 2 Z lipca 

tk Z08tał do użytku chorych; jest on najświeższym ze wszy- 
j lc teł?o rodzaju ojczystych zakładów. Pomijając opis stosun- 

. w -opo-uydro^Klimatologicznych miejscowości wspomnionego za- 
, ,a ,U’ 0 P°wszechnie już znanych, zaznaczymy tylko, iż za- 
c  t  i , Z.ajmuje °ddzielny budynek mieszczący w sobie: aj 

a e hydryjatyczną 13 metr_ długą, 7,50m. szeroką, a 7,50m. 
wysoką, posiadającą cementowy basen 3,50 metr. szeroki, a

1.50m. głęboki; 16 różnorodnych ruchomych natrysków z do­
wolnie dającą się uregulować co do ciepłoty wodą; 4 metalowe 
ruchome wanny i tyleż naczyń do kąpiel nasiadowyck, tudzież 
do kąpiel na nogi. b) Dwa gabinety, z których jeden zaopatrzo­
ny w sofy. służy do uskuteczniania obwijaó w koce, a drugi 
gabinet przeznaczony do wykonywania inięsienia (massage). c) 
W oddzielnej sali z hydryjatyczną bezpośrednio połączonej znaj­
duje się 8 gabinetów do rozbierania się dla pojedynczych osób, 
leczenia hydryjatycznego używających d) Nadto budynek hy- 
dropatyczny posiada dwie oddzielne salki, z tych jedna służy  
dla ordynacyi lekarskiej, a draga dla administracyi zakładu, e) 
Oprócz tego budynek hydropatyczny ma oddzielne pomieszczenie 
urządzenia mechanicznego do grzania wody i jej rozprowadzania, 
tudzież dwa pokoiki na pomieszkanie służby łaziebnej.

Położenie wspomnionego zakładu w uroczym parku kryni­
ckim i w ieśnem ze wszech stron otoczeniu, nadaje mn łube 
zacisze, przyległe zaś spacery w sąsiednim parku nastręczają 
najłatwiejszej sposobności do przechadzek i do używania wybor­
nego tutejszego górskiego powietrza. Zakład zaopatruje woda 
źródlana, wybornie czyszczona filtrem, zbudowanym dla wodo­
ciągów, dochodząca do wielkiej cysterny, przeszło 20  metr. po­
wyżej zakładu leżącej, która to woda rurami żelaznemi do za­
kładu hydropatycznego dopływa. Niezmierna obfitość najczystszej 
wody o ciepłocie -j- 8 °R. i jej ciśnienie do dwóch atmosfer do­
chodzące, obok znakomitego balneotechnicznego urządzenia całe­
go zakładu, stanowią najprzedniejsze jego zalety. Sprowadzona 
z Graefenbergu rutynowana służba łaziebna obsługuje chorych, 
zakład otwarty bez przerwy rano od g. 6 do 12, a popołudniu 
od g. 2 do 8ej.

Zaprowadzeniem w Krynicy zakładu hydryjatycznego, wzbo­
gacono tutejsze zdrojowisko cennym balneoterapeutycznym naby­
tkiem, mogącym posłużyć zarówno ku samoistnym leczeniom hy- 
dryjatycznym, jakoteż ku uzupełniającemu leczeniu po używania 
kuracyi zdrojowej krynickiej.

Życzyćby sobie tylko należało, ażeby kierownictwo tego 
zakładu objął lekarz specyjalnie z wodolecznictwem obeznany, 
a niezawodnie wobec tak korzystnych stosunków krynicki Zakład 
hydropatyczny zająłby poważne miejsce w liczbie zdrowotnych, 
zarządzeń naszego kraju.
S p r a w o z d a n i e  c. kr. k r a j o w e j  R a d y  z d r o w i a  o s t o ­
s u n k a c h  z d r o w o t n y c h  w G a l i c y i  z a  r. 1881 i 1882 .

Lwów. 1884.
Jako dalszy ciąg wydawnictwa sprawozdań o stosunkach 

zdrowotnych w Galicyi mamy przed sobą zeszyt obejmujący dwa 
sprawozdania t. j. za r. 1881 i 1882. Już kilkakrotnie omawia­
jąc sprawozdanie z lat poprzednich, podnosiliśmy znaczenie po­
dobnego wydawnictwa i zasługę podejmującej to wydawnictwo 
c. kr. krajowej Rady zdrowia, a w szczególności zaś jej członka 
prof. Dra Czyżewicza, który zajmuje się układaniem tych spra­
wozdań. Nie imponują one wprawdzie obszernością, nie dorówny­
wają pod tym względem sprawozdaniom zagranicznym, ale na­
gromadzona w nich mnogość cyfr równie jak i pouczające tabli­
ce statystyczne układu Dra Merunowicza, to jakżeż to żmudnych 
obliczeń i zestawień wynik. Zastanawiając się bliżej nad poda- 
nemi cyframi i szczegółami nasuwa się mnóstwo ciekawych uwag 
i wniosków co do wszelkich spraw i stosunków zdrowotnych 
w kraju naszym a wrażenie, jakie się odnosi z ogólnego rzutu 
na całość jest bardzo smutne, świadczy wymownie o ile niżej 
stoimy we względzie stosunków i urządzeń higijenicznych od in­
nych krajów, a co gorsza, że prawie całkiem nie postępujemy 
ku lepszemu. Naturalny przyrost ludności w Galicyi w skutek 
przewagi odsetki urodziu nad odsetką śmiertelności był w obu 
tych latach, których sprawozdania dotyczą, bardzo słaby, wynosił 
0 .7 7 % a względnie 1.03%  smutny to objaw.

Przekroczylibyśmy miarę zwykłego omówienia takich spra­
wozdań, gdybyśmy się w rozbiór szczegółów zapuścili, —  zwró­
cimy więc tylko uwagę na kilka ciekawych szczegółów. Do ta­
kich zaliczyć wypada, że w mieście Lwowie w obu tych latach 
(jak to i dawniej rzecz się miała) więcej osób zmarło aniżeli się 
dzieci urodziło, Kraków o tyle lepsze pod tym względem wy­
kazuje stosunki, iż w r. 1882 liczba urodzonych przewyższa 
liczbę zmarłych o 60 głów. Od lat kilku śmiertelność w Galicyi 
wzmaga się ciągle i stale, a okoliczność ta nie daje się wytłu­
maczyć żadną chorobą nagminną, któraby szersze przybrała roz­
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miary, podnieść wypada pod tym względem i ten szczegół, że 
powiaty Galicyi zachodniej okazują mniejszą śmiertelność niż po­
wiaty GaJicyi wschodniej.

Przez lat kilka poprzedzających lata, których sprawozda­
nie dotyczy, zmniejszała się liczba lekarzy, toż samo miało też 
miejsce i w r. 1881, dopiero r. 1882 wykazuje przybytek nie 
w ielk i doktorów medycyny, który jednak nie pokrył uoytku lat 
poprzednich. Jak z natury rzeczy wynika, po zniesieniu szkoły 
chirmgicznej we Lwowde liczba lekarzy stopni akademickich 
z  roku na rok się zmniejsza. Dział poświęcony szpitalom znaj­
dujemy nieco szczegółowiej opracowany w sprawozdaniu za r. 
1882, a nastręczają się tu bliżej rzpcz rozpatrującemu uwagi 
rzucające światło na nasze stosunki szpitalne nie zbyt korzystne.

Sprawozdanie za r. 1882 zamykają wnioski oparte na spra­
wozdaniach z r. 1881 i 1882 oraz sprawozdaniach z lat po- 
poprzednich. Najważniejszemi z nich są dotyczące organizacyi 
lekarzy gminnych lub przynajmniej zawezwanie miasteczek do 
utworzenia posad lekarzy gminnych, wniosek o zaprowadzenie 
przymusowego szczepienia ochronnego, przywrócenia domów pod­
rzutków, urządzenia filij zakładów obłąkanych przy tych szpita­
lach prowincyjonalnych, które odpowiednie posiadają budynki, itd.

Wnioski te powtarza Rada zdrowia w każdym ze swych 
sprawozdań, są one słuszne, a cyfry w sprawozdaniach pcdane 
są  silnem poparciem tychże, byłoby więc wielce pożądanem, aby 
władze, od których to zależy, postarały się o jak najrychlejsze 
ich spełnienie, tem bardziej, że niektóre z nich jak np. organi- 
zacyja lekarzy gminnych są piekącemi i dla dobra kraju konie- 
cznemi. Spełnienie ich zawisło po części od sejmu kiajowego, 
członkom lóż jego gorąco sprawę tę poruczamy. K . G.

* Cholera nie ustaje wpray.dzie we Francyi południowej, 
ale też nie szerzy się dalej do wnętrza kraju. Natomiast prze' 
wlecz.oną została od kilku tygodni do Włoch północnych, a w szcze­
gólności do Piemontu i poutwarzała sobie gniazda w kilku ma­
łych miejscowościach, gdzie jednak nie panuje jeszcze epidemi­
cznie, a do miast większych, jak do Turynu, Genui, Alesandryi, 
wcale jeszcze nie zajrzała,

S t a t y s t y k a  e p i d e m i j .  W tygodniu od 3— 9 sierpnia 
umarło w Krakowie według obliczenia na rok i 1000 mieszkań­
ców 22,2. Z ospy umarło 0 (1 z. t.); z płonicy 1 (3 z. t.); z błonicy 
1 (1 z. tv) ; z krztuśca O ( l z .  t.); z duru brzusznego O (1 z. t . ) ; 
z kiły 0 (1 z. t.) ; z zimnicy 0 (1 z t.). Doniesiono w tymże 
czasie o 2 przypadkach ospy, 1 błonicy, 6 krztuśca, 1 duru 
osutkowego i 1 czerwonki. W7 tygodniu od 27 lipca do 2 sierpnia 
ospa złagodniała w Londynie. Świeżo zapadło 68 (111 z. t.); 
umarło 11 , leczyło się w szpitalach 934 (1067 z t.), W Warsza­
wie, Odesie i Mureyi umarło z ospy po 1, w Liwerpolu, Pe- 
rersDurgu i Rzymie po 2, w Nowym Orleanie 3, w Madrycie i 
Lizbonie po 4, w Pradze 5, w Kalkucie (od 15— 21 czerwca) 8 , 
w Madrasie (od 7— -3 czerwca) 18. Z duru osutkowego umarło 
w Londynie, Petersbuigu, Odesie i Maladze po 1, w Madrasie 3. 
Z  cholery umarło w Kalkucie (od 15— 21 czerwca) 22.

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W tygodniu od 27 lipca 
do 2 sierpnia umarło według obliczenia na rok i 1000  mie­
szkańców: w Krakowie 35, 6;  w W arszawie 44, 1;  w Poznaniu 
3 0 ,9 ; w Wiedniu 22,9; w Budapeszcie 34 ,6 ; w Pradze 31,3; 
w Berlinie 36,5; w Hamburgu 22,6; we Wrocławiu 37,4: w Mni- 
chowie 31,4; w Dreźnie 26,2; w Lipsku 31, 0;  w Gdańsku 30,3; 
w Brukseli 26, 3;  w Brukseli 26, 3;  w Amsterdamie 33,0; w H a­
dze 31, 3;  w Paryżu 2 3 ,1 ; w Londynie 22, 9;  w Kopenhadze 
2 2 ,8 ; w Stokholmie 21, 1;  w Chrystyjanii 20,1; w Petersburgu 
28.5; w Odesie 52,7; w Rzymie 22,2; w Wenecyi 20 ,9 ; w Buka­
reszcie 24, 7;  w Madrycie 3 3 ,9 ; w Lizbonie 27, 1;  w Aleksatdryi 
40,0; w Nowym Jorku 29,8; w Filadelfii 26,7; w Bombayu 22,1; 
w Madrasie 34,3. J . l i .

VII. Wiadomości bieżące

* K ra k ów  d. 20 sierpnia. P. Minister wyznań i oświaty 
w porozumieniu z ministerstwem spraw wewnętrznych, zamiano­
w ał w myśl ordynacyi dla rygorozów lekarskich Dra Stanisława 
P a r e ń s k i e g o ,  c. k nadzwyczajnego profesora wszechnicy 
i prymaryjusza szpitala św. Łazarza w Krakowie, komisarzem 
rządowym; Dra Tadeusza B ro  w i e ż a ,  c. k. profesora wszechni­

cy zastępcą komisarza rządowego przy ścisłych egzaminach le ­
karskich w uniwersytecie krakowskim: zaś Dra Leona J a k u ­
b o w s k i e g o ,  c. k. nadzw. profesora wszechnicy, wspólegzami- 
natorem dla drugiego ścisłego egzaminu lekarskiego, Dra Stani­
sława D o m a ń s k i e g o ,  c. k. nadzw. profesora wszechnicy, za ­
stępcą współegzaminatora dla drugiego ścisłego egzaminu lekar­
skiego; Dra Antoniego R o s n e r a ,  c. k. nadzw. profesora wsze­
chnicy, współegzaminatorem dla trzeciego ścisłego egzaminu le­
karskiego, a Dra Alfreda O b a l i ń s k i e g o ,  c. k. nadzw. pro­
fesora wszechnicy i prymaryjusza szpitala św. Łazarza, zastępcą, 
współtgzaminatora dla trzeciego ścisłego egzaminu lekarskiego- 
w uniwersytecie krakowskim —  wszystkich na przeciąg roku 
szkolnego 1884/5.

I Londyńską bigijeniczną wystawę zwiedziło w ciągu dwóch, 
miesięcy 1,500.000 osób.

* Na międzynarodowy kongres lekarski w Kopenhadze: 
przybyli z Czech: prof. Dr. Janowsky, Dr. Czarda i Dr. Zde- 
borsky.

* Pólurzędowy organ rządu Diemieckiego oświadcza, że 
z wyjątkiem r. 183] ,  Digdy obawa cholery nie była tak silną, 
jak obecnie; przyczynę tego sianu rzeczy przypisuje on z jednej 
strony zwycza|owi dziennikarzy, rozgłaszania wszelkich senza- 
cyjnych wiadomości o cholerze, a z diugićj polemice publicznśj, 
któią"prowadzą ludzie nauki; dla zrozumienia rozpraw polemi 
żujących c;ęsto potrzebne są wiadomości specyjalne; bez tych 
publiczność często źle tłumaczy sobie wywody naukowe i ztąd 
powstają blędDe wyobrażenia, a za niemi panika, z jój wszy- 
stkiemi następstwami.

(M) W półroczu letniem ubiegłego roku szkolnego uczę­
szczało do 20  uniwersytetów’, jakie posiada państwo niemieckie,, 
ogółem 25,876 uczniów. Najwięcej młodzieży kształciło się 
w BerliDie (4384), w Lipsku (3160) i w Hnichowie (2511): 
Dajmniej w Kielu (435) i w Roszloku (250). Uczniów Wydziału 
lekakarskiego było ogółem 7190;  z tej liczby najwięcej w Ber­
linie (1154), w Mniehowie (848) i Wiiizburgu (706);  najmuiej 
w Giessen (131) i w Rosztoku (71).  W półroczu letn. r. 1880  
było młodzieży uniwersyteckiej w Niemczech 20,923, w tej li 
czbie młodzieży lekarskiej 4,224. Uderza tutaj niestosuukowy 
przybytek studentów medycyny, albowiem gdy w przeciągu lat 
4eh ogólna liczba młodzieży akadem. powiększyła się o 4 ,953, 
to samych studentów medycyny przybyło w tym czasie 2,966...!

■* Ruch kąpielow y. Do d. 7 sierpDia bawiło gości kąpie­
lowych w S z c z a w n i c y  2475, w K r y n i c y  2340; do 13 
sierpnia w R o ż n o w i e  1315, do d. 9 hm. w G 1 e i c h en b e r g u  
4200, do 11 sierpnia w G i e s s b i i b l u  282, do 13 sierpnia 
w C i e p l i c a c h  c z e s k i c h  6621.

* P raga czeska. W tutejszym zakładzie dla obłąkanych 
w kłótni powstałej między dwoma chorymi jeden zadławił dru­
giego. W skutek tego Sąd zarządził śledztwo, mające wykazać,, 
czy wina nie ciąży Da dozorze niedostatecznym.

W Giesshiiblu odbędzie się d. 24 bm. odsłonięcie popiersia 
barona L ó s c h n e r a ,  znakomitego pedyjatry a byłego profesora,, 
protomedyka, a to w uczczeniu 50-letmego jubileuszu jego do­
ktorskiego.

* W iedeń. Referent uniwersytetów w ministerstwie oświe­
cenia, radca sekcyjny Dr. D a w i d  w uznaniu zasług otrzymał 
tytuł i chaiakter radcy ministeryjalnego.

* B erlin. Następcą S t r u c k a  jako dyrektora U-zędu zdro­
wia ma zostać prof. S k r z e c z k a ,  a dla Kocha mają urządzić 
osobny zakład higijeniczny.

* Belgrad. Ukazem królewskim protomedyk serbski Dr- 
Yladan G y o r g y e v i c s  mianowany został burmistrzem stolicy.

* W iadom ości uniw ersyteckie. Praga. Nadzw. profesor 
histologii w Wydziale niem. Dr. Zygmunt M a y e r  otrzymał 
tytuł i charakter profesora zwyczajnego. Prof. anatomii opis. 
w Wydziale niem. mianowany został prof. A e b y  z Berna, a 
Dr. D a l i a  R o s a  potwierdzony jako docent prywatny tegoż 
przedmiotu. —  Berlin. Docent prywatny Dr. M e n d e l  miano 
wany został profesorem psychijatryi sądowej (Dr. Mendel jest 
zarazem posłem w sijmie niemieckim^. Przeciw mianowaniu 
S c h w e i n i n g e r a  profesorem W ydział lekarski wniósł protest 
pisemDy. —  W iirzbu rg. Prof. chirurgii M a a s  mianowany leka­
rzem jeneralnym a la suitę.

* N ekrologija  Lekarz w służbie holenderskiój Dr. Bole­
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sław J ó z e f  c z y k  b. wychów aniec wszechnicy krakowskiej 
umarł w Filippsburgu (Indyje) w połowie lipca. W Lipsku umarł 
z porażenia serca znakomity patolog prof. Julijusz Co h n l i e i m,  

urodzony d. 20 lipca 1839 r. w Deminie, mianowany w r. 1868 
prof. anat. patol. w Kielu, 1872 we Wrocławiu a od 1876 
w Lipsku.
Piśmiennictwo lekarskie: Die Zuckerharnrukr. Mit ausfukr- 
lieher Diatetik fur Zuckerkranke von Br. Emericli Hertzke.

1884. str. 1881.
Autor na podstawie 86 historyj chorób moczówki cukro­

wej, zebranych przez siebie w czasie praktyki kąpielowej w Karls­
badzie, napisał monogratiją tej ciężkiej choroby. Przechodzi on 
po kolei kistoryję i istotę diabetes mellitus, dalej opisuje prze­
bieg, powikłanie i zejścia tej choroby, potem podaje sposoby 
badania moczu na cśkier. W tój części swej broszury autor jest 
kompilatorem. Zestawia treściwie rzeczy znane, przytaczając 
wszędzie źródła. W obszerniejszym dziale zastanawia się H. 
nad leczeniem higijenicznem i dyjetetycznem moczówki cukro- 
wój i tutaj dość często przytacza swoje własne spostrzeżenia 
j wyjawia swoje własne zapatrywania. Całość dziełka, sumiennie 
-opracowanego, może służyć tak dobrze jak inne tego rodzaju 
monografije, chcącym się bliżej zapoznać z patogenezą i lecze­
niem moczówki cukrowej. Q,

Artykuły orygin. mieticzące się » Szanoplaiaweii 
lek. polskich:

W Gazecie Lekarskiej Nr. 33: S z u m a n a :  Jak można 
sposoby opatrywania ran przeciwgnilne zastosować najlepiej do 
zwykłój praktyki lekarskiej i do leczenia ubogich chorych. R o- 
8 en  tli a la :  Przypadek wieloogniskowego rozmiękczenia mlzgu 
pochodzenia przymiotowego. —  W M edycynie  Nr. 33: Z i e l e ­
n i e w s k i e g o :  Treść zasad hydroterapii, z dołączeniem opisu 
ojczystych zakładów wodoleczniczych, (c. d.) —  W Przewodniku  
gim nastycznym  Nr 8 : Na powitanie sokołów czeskich. — 
W jakiśj mierze szkoła powinna się zajmować wychowaniem 

•obywatelskiem i w jaki sposób ma to zadanie spełniać. —  Za­
rys ćwiczeń na skoczni (c. d.) i gimnastyka w szkołach średnich 
w  Galicyi.

Rediikcyja otrzymała:
D r.  H. Ś W I Ę C I C K I :  U e b e r  d ie  I n n e r v a t i o n  d e r  V a g in a  bei  

K a n iu c h e n .  (O d b i tk a  z „ Z a i t s e h r i f t  f i ir  U ebur tsh i i l fe  u n d  G y n a k o lo g ie .  
■Zeszyt X.).

P i ś m i e n n i c t w u  l e k a r s k i e .  CHBYNE, W . WATSON. D ie  
n n t in e p t i s c h e  C h i ru rg ię )  Ih re  G r u n d s a t z e , A n s i ib g . ,  G e s c h ic h te  u. 
R e s u l t a t e .  D eu tsch .  v. K a m m e i e r .  iM it8 4 A bb. u. 5 T a f .  g r .  8 . L e ip z ig ,  
F .  C. W. Vogel. M. 15.

DESCROIZILLKS A. Manuel de pathologie et cliniąue infan- 
'tilee. Paris, Delzh.ye et Lecr. Fr. 12.

W  zastępstw ie red ak to ra : Dr. A. Kwaśnicki.

W ydaw nictw o dzieł lekarskich polskich w K rakow ie uprasza

Dra Emanuela ARZTA 
Dra Henryka EBERSA

3iżeby byli łaskaw i nadesłać wiadomość o obecnem miejscu 
poby tu  wraz z dokładnym  adresem  a  to w celu przesłania 

im bezpłatnego premium jako  Członkom W ydawnictwa.

KONKURS.
W skutek upoważnienia Wysokiego c. k. Namiestnictwa 

rozpisuje się niniejszem Konkurs celem obsadzenia posady asy­
stenta przy lwowskiej szkole położnych z roczną płacą 400 złr. w. a.

Powyższa posada będzie nadaną tylko doktorowi medycy­
ny na przeciąg dwóch lat, po upływie których może być przed- | 
*®żoną pierwotna nominacyja na dalsze dwa lata.

W razie uzyskania pomieszkania dla asystenta w budynku 
szPitalnym będzie tenże obowiązanym takowe zamieszkać.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść podania swoje 
na ręce c. k. krajowego referenta sanitarnego przy c. k. Namie­
stnictwie we Lwowie najdalej do 15 Września 1884.

Z dyrekcyi c. k. szkoły położnych.
Lwów dnia 19 Sierpnia 1884.

L. 243.
M O S H H I S

Przy c. k. Zarządzie salinarnym w Kaczyce na Bukowinie 
jest do obsadzenia posada lekarza salinarnego, o która PP. do­
ktorzy wszech nauk lekarskich i względnie PP. lekarze prakty­
czni (magistrzy chirurgii) kompetując, swoje podauia z załącze­
niem odnośnych świadectw i dotyczącej praktyki do podpisane­
go c. k. Zarządu salinarnego najdalej do Igo Września rb. wnieść 
zechcą.

Z tą posadą są połączone ze strony c. k. Zarządu salinar­
nego roczne honoraryjum włącznie z ryczałtem za odwiedzanie 
chorych 420 złr., systemizowana sól jako deputat również i obo­
wiązek utrzymywania domowej apteki z prawem wydawania le ­
ków dla chorych przynależnych do saliny, za złożeniem odno­
śnych rachunków aptekarskich wynoszących do 80 złr. rocznie; 
ze strony zaś gminy Kaczyki roczny dodatek ryczałtowy 100 złr.

Obowiązki lekarza salinarnego wskażą odnośne przepisy 
sanitarne dotyczące co do c. k. Zarządu salinarnego i co do 
gminy z osobna.

C. k. Zarząd salinarny.
K aczyka dnia 23go Lipca 1884.

Z zapomogi Kasy pomocy dla osób pracujących na polu 
naukowem wydane zostały następujące dzieła, któryoh skład  
główny w  księgarni E. Wende i Sp. (Warszawa Krakowskie
przedm ieście Nr. 9).

T. H. Huxley, Wykład biologii praktycznej. Przekład  
A. W rześniowsbiego 1883. Cena rs. 1.

Sprawozdania z piśmiennictwa naukowego polskiego 
w dziedzinie nauk matem atycznych i przyrodniczych. Rok L 
Cena rs. 1.

Na rzecz K asy sprzedaje się:
Eoberski W. Powstawanie gór i lądów. Cena 25 kop

ZAKŁAD W ODOLECZNICZY

Pimsnitztlial w Módling.
30 m inut drogi od Wiednia przy kolei Południowćj. 
Pyszne położenie w okolicy obfitującej w lasy  sosnowe 

i jodłowe.
Wytworne utrzymanie w Zakładzie.— Umiarkowane ceny. 

P rospekta rozseła się na żądanie.
Lekarz naczelny

Dr. J ó ze f  W eiss
Czlonpk Wydziału Lk w W iedniu ,  

Rp'ln)it'>r „Zpituch-ift fil'' T herap ie .

RUDOLF THURRIEGL
ł l i rd e ń  IX Srhwarz«|i»nlprstrasse 5.

w yrabia wszelkie chirurgiczne narzędzia i p rzyrządy we­
dług najnow szych konstrnkcyj i z najlepszego m ateryjału. 
N owe pa ten to w a n e  n a rzęd z ia  z ineta lizow a-  
nend ręk o jeśc ia m i d rze w ia n em i do p rze c iw -  

ffniłnf/ch operaeijj.
Skład w szelkich lekarskich materyjałów opatrunkowych.

Ilustrow ane cenniki na żądanie gratis i opłatnie.

O cAd d S  ciS SS  ć-S ES cib S S S S c iL  ciS ćiS c izć-S £ S  2S  eiS £ S  d S  £SC

|  r  A D A M A  M A J E W S K I E G O  |
$  ZAK ŁAD  W O D O LEC ZN IC ZY we LW O W IE (w Kiselce) Cj
ju przyjm uje chorych na m ieszkanie z zupełnem zaopa- o 
rn trzeniem jakotćż tylko dochodzących dla leczenia się, ^  
fn k tóre się odbyw a rano od 6 do 8mćj i popołudniu od tr 
u  4  do 6tój godziny pod nadzorem  lekarza Z akładu. ^

o s g s H S P . ^ s g s a s p . s a s ^ s a s a s a s a s a ^ s s s s a s a s g s s c
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Z  Z E L A Z E M
Z alecane  m ło d y m  o so b o m  dla  osiąg­

n ięc ia  w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
n a d a je  k rw i  s :ł ę i  K u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
k tó re  s t a n o w ią  jej  p ięk n o ś ć ;  w zm acn ia  
ż o ł ą d e k  , < budzą a p  e i .y t ,  leczy o s ł a -  
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę .  l y m f a -  
t y z m .  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  do 
z d ro w ia ,  etc .

P a r y ż , 22 . u l i c a  D r o u o t  

T*7 L w ow ie  w  a p te k a c h  P. K. Mi- 
coiascha,  R uckera ,  A. Sk lep insk iego ,  

K rz y ża n o w sk ie g o ,  Naklika .
W  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P .  T r a u -  

c zy ń s k  igo. R edyka .  W is z n ie w s k ie g o .
"W 'W a rs z a w ie  w  a p te k a c n  P P .  D. T. 

H e in r icha ,  Barcza.  W e n d y  i W io ro g ó r-  
sk ieg o  w  sk ła d ac h  m at .  a p teczn y ch  
P P .  S  messa  i Sy n a ,  M ro  iwskiego, 
L .  Z iem insk iego ,  C ierzpu tow sk iego ,  etc.

L. 12722/83.

O G ł l O f l Z E l H I E .

W O D Y  M IN E R A L N E  K R Y N IC K IE
należące do s zc za w  żela zistych  i ze  sw ej skuteczności w  ró ­
żn ych  słabościach pow szechnie znane u trzym u je  w  Ciecho­
cinku Gąbczyński; w  H usiatynie Friedm ann; w  Ja ro sła w iu  
W isłocki; w  K ijow ie M a rcińc zyk, Seidl; w  K rakow ie G o ld - 
w asser, Hawełka, W entzl; w e L w o w ie  Goldbaum, E. M e u d ro - 
chowitz, Mikoiasch; w  P rze m yślu  K ozłow ski; w  Ta rn o p o lu  Ja m - 
ro gie w icz; w  Ta rn o w ie  T ra u n ; w  W a rsza w ie  Heinrich, Lilp op p v 
K u ch arzew ski, Ziem ieński; w  W iedniu Mattoni; w  W iln ie  G ru - 
szew ski.

B ro s zu ry  i w yjaśnienia udziela na żądanie bezpłatnie 
c- k. Z a rzą d  zd ro jo w y w  K rynic y.

W O D Y  L E C M I C K E  G A Z O W I E i
K e l a z i s t a  w o d a  zaw iera  pyrofosforan sodow o-żelazaw y. Cena flaszki m ocniejszej 25 o., Błahszej 22 c.

L i t o w a  W O d a  zawiera nierównie większą ilość węglauu litowego, jak najbogatsza w tę sól którakolwiek woda rodzima, 
i J o d o w a  W O d a  bogatBza w sole jodowe jak którakolwiek woda rodzima. Cena 18 e.
| A l k a l i c z n a  w o d a  na kształt Selterskiej, według rozbioru chemicznego Frezeniusa. Cena 18 c.

A l k a l i c z n a  w o d a  na kształt ViChy.'Cena dużej flaszki 45 c., mniejszej 30 c.
S z c z a w a  s o d o w a  na kształt Bilińskiej. Cena 15 c.
L e m o n i j u d a  l l i a ^ l i c z ^  j o w a  środek przeczyszczający przyjemnego Bmaku, osobliwie dla niewiast i dzieci. Cena 35 c.

Tanom Aptekarzom strąca się odpowiedni rabat.
Wody wyż wymienione aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie krakowskie, a skutki lecznicze tamże, 

przez Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego Wgo Dra Korczyńskiego, Profesora Uniwersytetu Jagiell. Wgo Dra Pareńskiego, 
Prymaryjusza szpitala św. Łazarza Wgo Dra Paszkowskiego stwierdzone.

Koncesyjonowany zaKład fabryczny Wód Gazowych Karola Rżący w Krakowie.

Od dłuższego czasu używam tak w klinice jakoteż w praktyce prywatnej, wód lekarskich, wyrabianych przez Pana K. Rzącę 
w Krakowie według wskazówek udzielonych mu przez Komisyję balneologiczną Towarzystwa Lekarskiego Krakowskiego. Przekonawszy 
ję o skuteczności tych przetworów, jak  niemniej stwierdziwszy, że przyrządzane Dywają bardzo starannie , mogę jak najsumienniej 

polecić jr  do używania w praktyce lekarskiej a mianowicie:
Woda litow a, woda z pyrofosforanem żelazaw ym  mocniejsza i słabsza mogą w zupełności zastąpić wody sztuczne tego n&zwisl a 

dotychczas z zagranicy sprowadzane. Woda jodowa oddaje znakomite usługi w przypadkach, gdzie z powodu cierpienia żołądka nie 
można używać przez czas dłuższy jodku pote.su w zwykłej postaci. Sztuczna woda Selterska, woda Vichy i Szczawa alkaliczna na 
kształt Bilińskićj są równie skuteczne jak odnośne wody naturalne i dla tego mogą być używane z korzyścią w zastępstwie wód 
naturalnych.

Prof. Dr. K orczyński
Dyrektor Kliniki lek. w Uuiw. J a g
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Kraków 25 Marca 1882.

W O D Y  L E C Z N I C Z E  MUSUJ/:.CEL
W Y R O B U

k .  /m. ■ mm m - jm.  m-m *  s c  mm m ̂  .-m. s  m z ■ ■
Aptekarza we Lwowie.

W O D A  A L K A L I C Z N A  M U SU JĄCA zawiera  w 1000 gr.;  1 '/2 gr. soli k uchenne j ,  6 ' /2 gr. dw uw ęglanu  sodowego, '/2 gr. s ia rkanu  m agn. 
i 3— 4 objętości bezwodnika węgl. — CeDa 16 ct.

W O D A  G O R Z K A  MUSUJĄCA w 1000 '0 :40 '0  sia rkanu  magn., 6'5 dwuwęglanu sodowego 10'0 sia rkanu  sod., 3 '0 soli kuchenne j  i 3— 4 I
objętości bezw odn.  węgl.  — Cena 16 ct.

WO.. \  J 0 P n W A  M U SU JĄ CA  w 100U'0:1’5 soli kuchennej,  0'5 jo d k u  potasow. 0'5 jo d k u  sodow. 3 —4 objęt .  bezwodn. w ęgl .— Cena 18 ct.
W O D A  B R O M O W A  M U SU JĄ C A  w 10U0‘0 :1 '5  soli kuchenne j  4'0 dwuwęgl.  sod., 2’5 b rom ku sod., 2'5 b rom ku  po tasow ego  i 3 —4 objg.,. 

bezwodnika węgl. — Cena 18 et.
W0I i  Mł N O W A  U S U J Ą C A  w 1 0 0 u 0 : l ‘5 soli kuchennej,  7'0 dw uw ęglanu  m agn. i 3— 4 objęt.  bezwodn.1 węgl. —Cena 13 et.  I
W O D A  L I T O W A  M U SU JĄ C A  w 1000 0 : l -5 dwuwęgl.  l itowego, 3'5 dw uw ęglanu sod., l -5 ch lo rku  sod. i 3— 4 objętości bezwodn. węgl. I

Cena l6; r>t.
W O D A  Ź E L A Z I S T A  MUSUJĄCA w 1 '0000:0 '5  pyrofosfor. żelaz., 5-0 pyrofosfor. sodow., 3 0 cytryn, sodow. i 3— 4 objęt.  bezwodnika 

węgl .— Cena 16 et.
W O D A  S A L I C Y L O W A  M U SU JĄ CA  zawiera  w 1 0 0 0 0 :6 -0 Balicylanu sod. l -5 ch lorku  sod.,  6'0 węglanu  sod. i 3—4 objętości bezwodn. I

węgl .— Cena 18 ct.
d p rćez  tych  wód leczniczych w yrab iam  taKŻe:

L E M O N I J A D Ę  A N G I E L S K Ą  MUSUJĄCĄ bardzo  łagodny  środek na przeczyszczenia.— Cena 35 ct. I
Z a  próżną  bu te lkę  zwraca się 6 ct.

Nakładem Tow. lekar: kiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell., pod zarządem Ignacego Stelcla.


